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Rok XIL 


Wychodzi codziennie v godzinie 7. 
iano, z wyjątkiem poniedziałków i 
dni poświątecznych. 


Prze plata wynos ; 
Minas IWA kw letni 3 vir, 75 centow 


Z przesyłką pocztowa 
aso! sasl jorbsa 


pwerta nie 


Od administracji. 
Ze zbliżającymi się końcem roku 
1873 zapraszamy Szanownych pronumera- 
torów naszych do wszesnego odnowienia 
prenumeraty na rok przyszły 1874. 
Cena prenuneraty na Głazetę Na- 
rodową pozostaja ta sama, t. j.: 
A przesyłką pocztową wraz z 


„Ty- 
godnikiem Niedzielnym * 


rocznie 20 złe. — ct. 
półrocznie . 10 „ —,, 
kwartalnie s 5 >» 
imiesięcznio A 1 +, 40 


W miejscu bez „Tygodnika 
dzielnego* wynosi prenumeruta: 


rocznie . + 15 złr. — et. 
półrocznie . jA 6.100 
kwartalnie . 3, 75, 
iniesięcznie s To 8048 
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Lwów d. 17. grudnia. 


(Czynność rządu ustawodawcza i germani- 
Mcyjna. — Z sejmów, — Z Czech. — Chace 
*« Węgrzech.) 


Organa ministerjalne trąbią wiele o 
czynności rządu na polu ustawo- 
dawczem. Podczas feryj Rady państwa ma 
wygotować przedłożenia w sprawie wyzna- 
niowej, któremi zajmuje się podkomitet, zło- 
łony z trzech ministrów Lassera, Stremaye- 
Ta i Ungra. Niektóre z tych przedłożeń bę- 
dą obecnie po raz czwarty a nawet piąty 
przerabiane. Dotychczas zgodzono się jednak 
tylko co do zasad. Tych przedłożeń ma być 

naście, i dopiero po ich zupełnem wy- 
Botowanin i ułożeniu motywów pójdę do po- 
Wyższego podkomitetu, który je następnie 
przedłoży Radzie ministrów, a w końcu przed- 

żone będą cesarzowi. Przedmioty, niemi 
Objęte, są: formalne zniesienie konkordatu 

oga natawy, reforma ustaw o małżeństwie, 
sformułowanie nadzoru państwowego nad du- 
chowieństwem, ujęte w ustawę przepisy o 
Wychoweniu księży, uregulowanie prawa pa- 
tonatu (które miało być, jak wiemy, odło- 
One), ustawa o stosunkach starokatolików. 

W tej sprawie pisze N. Presse: „Treść 
tych obszernych ustaw jest jeszcze tajemnicą 
ministerstwa Wyznań i oświaty. Wszakże chwa- 
lone z tego, Że przy układaniu ich starannie 
Uwzględniano pruskie ustawy majowe.* — 
Spodziewamy się jednak, że te pruskie usta- 
Wy „rozbójowe* nie zanadto będą w Przed- 
litawii uwzględniane. Jeszcze Austrja nie u- 


GALETA NARODOWA. 


padła tak nisko, aby schylała się po ten stek 
podłości i nonsensu, 

Nadto wiemy już z faktów urzędowych, 
że rząd zajmuje się przedłożeniem projektu 
ustawy o towarzystwach akcyjnych i koman- 
dytowych, a słychać, że będą wnet po zebra- 


niu się Rady państwa wniesione. W mowie 
tronowej zapowiedziane są przedłożenia wzglę- 
dem reformy podatków; wreszcie ma rząd 
przedłożyć różne wnioski jurydyczne, miano- 
wicie także o zmianie postępowania egzeku- 
cyjnego, i przerobiony wniosek o ustanowie- 
niu trybunału administracyjnego. Bardzo 
chwałebna to gorliwość rządu, — ale czy na 
załatwienie tego wszystkiego wystarczy krót- 
ki czas od końca stycznia do końca marca, 
skoro w kwielniu mają się koniecznie zebrać 
delegacje wspólne ? Czy ten nawał ustaw niema 
posłużyć ku zwleczeniu pewnych projektów u- 
staw, koronie nie bardzo miłych? 

Na polu ustawoduwczem, a po części 
administracyjnem rozwija rząd także niemałą 
czynność pod względem germanizowa: 
nia wszystkiego, co tylko niema siły fizy- 
cznej do odparcia t j zachcianki rządu, Już 
to, jak wytknęliśmy dnia 4. bm., zapowiada- 
ła przoemowa namiestnika do nauczycieli 
lwowskich szkół Średnich na recepcji jubile- 
uszowej; zwiastują to artykuły Press z dni 


ostatnich, a najdobitniej pewne wypadki w 
niektórych sejmach, jak to jutro przedsta- 
winy. 


W sejmie morawskim odbyła się 
dnia 13. bm. ciekawa scena. Hr. Egbert 
Belcredi motywował swój wniosek względem 
założenia krajowego banku hipotecznego. 
Rzekł on w ogóle: Niepotrzebuję dowodzić, 
jak ważną jest w życiu państwowem posia- 
dłość gruntowa. W Austrji jednak, a miano- 
wicie na Morawie tłumią tę posiadłość wy- 
górowanemi podatkami, a popierając lekko- 
myślnie szalerkę giełdową, odejmują niezbę- 
dną pomoc posiadłsści gruntowej. Nawet 
Schultze-Delitsch podziwiał samodzielną skrzę- 
tność Czechów i Morawców na polu ekono- 
micznem ; rząd wstelako nietyłko jej nie po- 
piera, ale owszem tłumi, jak widzimy na ka- 
sach zeliczkowych, i to w skutek prostych 
denuncjacyj. Postępowanie takie jest ze sta- 
nowiska polityki finansowej potępienia go- 
dnem, a tem trudniej pojąć je w c. k. rzą- 
dzie, którego oszczędność wiernego ludu mo- 
rawskiego najmocniej cieszyć powinna.“ Da- 
lej skreślił Beleredi dziej: wniosku tego od 
roku 1844, kiedy go podał książę Salm, aż 
do dzisiaj, wykazując jaskrawe postępowanie 
morawskiego namiestnika i Wydziału krajo- 
wego. Tym sposobem wspomagamy obcy ka- 
pitał wielki, a poszkodowano interesa krajo- 
we. — Namiestnik nie umit na to mic odpo- 
wiedzieć jak tylko, że Śledztwa wykazały w 
niektórych kasach zaliczkowych znaczne prze- 


kroczenia statutów, rząd zatem był obowią- 
ny przeciw temu wystąpić. P. uamiestnik 
Weeber snać zapomuiał, że „znacznych* prze- 
kroczeń nigdzie nie było, i Że on saw nie 
pozwalał zakładać nowych kas na wiejsce 
zniesionych, Wniosek Beleredego przekazano 
komisji z dziewięciu. 

W sejmie pragskim postawił dr. 
Herbst wniosek, dążący do ulżenia przymu- 
au legalizacyjnego w sprawach ksiąg grun- 
towych, a to: Izba wniesie o ustawę, przez 
Radę państwa wydać się mającą, a stano- 
wiącą, że wpisauie dokumentów prywatnych, 
pozedawęc wszelkie inue wymogi, może 

yć wyjątkowo pozwolonem także wtedy, 
jeżeli są przez naczełnika gminy albo człon- 
ka Wydziału gminy w miejscu uwierzytel- 
nione, pod następującymi warunkami: 1) 
aby dokument opiewa? na sumę Ściśle o 
znaczoną, 2) aby w miejscu wys'awienia 
dokomentu nie było siedziby sądu lub no- 
terjusza, 3) aby miejsce wystawienia leżało 
w obrębie sądu, który ma wpisanie po- 
zwala, 

Sladkowsky (ze stronnictwa mło- 
doczeskiego) zwołał na 14, bm. nadzwyczaj- 
ne zebranie klubu narodowego, dla zmiany 
statutów i utworzenia osobnego komitetu wy- 
borezega. 

Minister sprawiedliwości miał od władz 
politycznych i sądowych zażądać opinii w 
sprawie amnestji Skrejszowskie go. 

W piątek zapowiadano w Peszcie, 
że do 48 godzin skończy się przesilenie ga- 
binetowe, ale zapowiedź zawiodła: a jak 
na nieszczęście Szlavy zasłabł mocno m 
gościec, Deak zaś postanowił nieodwołalnie, 
złożyć mandat poselski, a może jaż go zło- 
żył, W Węgrzech ma panować chaos zu- 
pełny. 


Czytamy w Qzasie: „Sprawa regula- 
cjietatu i płac urzędników Wy- 
działu krajowego zasługuje na uwagę 
posłów naszych. Lubo jest to sprawa nieja- 
ko domowa, ale od niej zależy w znacznej 
części rozwój i powodzenie tej naczelnej wła- 
dzy autonomicznej. Urzędnik rządowy nie 
myśli przenieść się choćby za awansem do 
siużby krajowej, mając lepszą płacę i wido- 
ki karjery, która dla urzędników krajowych 
nie istnieje. Dzisiejszy stan płacy urzędni- 
ków krajowych obudza obawę, że Wydział 
krajowy postrada wkrótce w oddziale naj- 
ważniejszym tj. kovceptowym nietylko młod- 
szych, ale i starszych, wytrawnych praco- 
wników. Projekt Wydziału krajowego o re- 
gulacji płac usuwa o tyle tę obawę, Że nie 
powiększając etatu, ustanowił dwie wyższe 
posady rad:ów, co otwiera ludziom zdolnym 
Eewną karjerę. Ale za to nie pozbył się 
projekt ten jednej r»żącej usterki, która do- 


| tąd stanowiła słabą stronę służby krajowej. 
Oddział konceptowy także i w nowym pro- 
jekcie został upośledzony, bo płace urzędni- 
ków krajowych są albo zrównane z płacami 
urzędników drugorzędnych kategoryj, albo 
nawet niższe. Nie wątpimy, że sejm usunie 
tę usterkę, podwyższając płacę w oddziale 
konceptowym w ten sposób, ażeby urzędnik, 
który ukończył wyższe studja i złożył cały 
szereg egzaminów, miał przy! niej to po: 
czucie, że jego wyższy Stopień inteligencji 
znajduje uznanie. Dziwna rzecz, że Wydział 
krajowy nie pamiętuł o tem, ale jeszcze dzi- 
wniejszą byłoby, gdyby sejm, posiadając w 
swem gronie tylu urzędników, nie naprawił 
złego. Winienem zaś dodać na usprawiedli- 
wienie i tę okoliczność, że projekt Wydziału 
tak samo, jak i rządowy wniosek o urzę- 
dnikach rządowych stawia tylko najskrom- 
niejsze wymagania. Rada państwa podniosła, 
jak wiadomo, pozycje przedłożenia rządowe- 
go jednogłośnie, a deputowani współzawodni- 
czyli ze sobą w stawianiu najkorzystniejszych 
wnivsków. Zdaje mi się, że sejm powinien 
tak samo postąpić z płacami urzędników 
krajowych, bo warunki są takie same, Mo- 
Żnaby jednak przypuszczać, że regulacja 
płac urzędników krajowych jest zbyteczną, 
skoro obecnie głoszą o bliskiem zlania władz 
rządowych i autonomicznych. Przy takiem 
połączeniu urzędnicy krajowi otrzymaliby 
zapewne posady, odpowiadające płacy urzę- 
dników namiestpictwa, a więc branoby za 
miarę Świeżo uregulowane wysokie płace u- 
rzędników państwowych wobec dawnych i na- 
der niskich płac urzędników krajowych. 

O djurnistach biedakach, w najsmutniej- 
szem tego słowa znaczeniu, zapomniano zu- 
pełnie, Chociaż mała kwota wystarczyłaby 
na ulżenie ich nędzy. Posłowie powinniby 
zapomnienie to naprawić“ 

Z naszej strony popieramy w całości tę 
słuszną sprawę i polecamy ją uwadze po- 
słów. P. red. 


Sprawy sejmowe. 
Wy 

Budżet szkół ludowych na rok 1874. 

Fundamentałną zasadą nowych ustaw 
szkołnych uchwalonych przez sejm nasz w 
roku zeszłym jest orzeczenie, iż „wszystkie 
dzieci w wieku od 6 — 12 lat winne u- 
częszczaić do szkoły publicznej” ($. 40.) aby 
zaś to nmożliwić stanowi $. 1. że „szkala 
publiczna ludowa ma być wszędzie zapro- 
wadzona gdzie w obwodzie jednej godziny 
drogi, po przeciętnem z pięciu lat obliczeniu 
znajdzie się przynajmniej 40 dzieci w wieku 
do pobierania nauki szkolnej obowiązują- 
cym, któreby w razie przeciwnym musiały 
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chodzić do szkoły więcej niż pół mili od 
miejsca ich pobytu oddalonej.“ 

Do urzeczywistnienia tych ideałów je 
szcze dość daleko. Trzy tysiące kilkaset 
gmin niema dotąd szkół, a istniejące szkoły 
elementarne najniższej kategorji w liczbie 0- 
koło 2700 dopiero przy pomocy kraju i o- 
kręgów szkolnych mogą być doprowadzone 
do tego stopnia wyposażenia, jakiego wyma - 
ga minimum określone w nstawie tj. do 
300 zł. rocznej płacy nanczyciela. W ogóle 
przedstawi się sprawa amelioracji początko- 
wego wychowania publicznego wedle plaou 
Rady szkolnej w redokcji na pieniądze w 
następujący sposób : 

Wedle ustawy ma być: 

18 szkół wydziałowych licząc po 6000 
gł. kosztów utrzymania rocznego na każdą 
108,000 zł., 74 szkół 4klasowych po 1660 
zł. na każdą 118.400 zł., 2700 szkół pospo 
litych z preoa nauczyciela IV. klasy tj. 300 
zł. 810.000 zł. Razem 1,036,400 zł. 

Udział gmin w ponoszenin tego cięża- 
ru, zastrzeżony aktami erekcyjnemi oceniony 
jest rocznie na zł. 568.000 roczbie, z 4%, 
dodatku do podatku mającego wpływać w 
myśl $. 28 ustawy szkolnej na rzecz okrę- 
gowych funduszów szkolnych; spodziewany 
jest dochód na r. 1874 zł. 240.000 zł, po- 
zostałoby więc do pokrycia ze skarbu krajo 
wego zł. 228.000. 

Rada szkolna zobowiązuje się jednakże 
dokonać w ciągu r. 1874 tylko połowy 
objętych powyższym planem amelioracyj, i 
żąda też z tego powodu, aby sejm w preli- 
minarzu budżetowym na rok 1874 wyzna- 
czył jej do rozporządzenia tylko 114.000 
zł. dodatku z funduszów krajowych na rzecz 
szkół wydziałowych, powiatowych 4klaso- 
wych i pospolitych. Znaczy to, że w ciągu 
przyszłego roku Rada szkolna nie będzie 
skierowywała swą czynność co do szkół lu- 
dowych na to, aby tworzyć jaknajwięcej no- 
wych szkół, lecz poprzestanie przeważnie na 
lepszem urządzeniu połowy istniejących 
już szkół — co ma kosztować 114.200 zł. 
druga połowa szkół (tj. te które nie ule- 
gną reorganizacji wr. 1874) otrzyma 60.000 
zł. subwencji, a tylko te gminy otrzymają 
zezwolenie na otwarcie nowych szkół, dla 
których wystarcy niewielki zapas nauczycieli 
z seminarjów nowego systemu. 

W przyszłym roku po raz pierwszy 
nauczycieli otrzymają kwinkwenia; około 
230 nauczyciele miałoby otrzymać naj- 
niżaze kwinkwenia za 15 — 20 lat służby, 
dalej 160 nauczycieli z 20—25 latami słu- 
Żby i 85 nauczycieli z 25—30 latami słu- 
żby. Ogólna kwota preliminowana na pię- 
cioletnie dodatki służbowe na r. 1874 wy- 
nosi 13.000 zł. chociaż wedle litery ustawy 
potrzebaby licząc po 25 — 50 zł. na ka- 


Pokłosie tygodniowe. 


Nie piszę kroniki lwowskiej, więc wołno 
= zacząć od spraw zamiejscowych. 

Obchód 25ietniego jubileuszu redaktor- 
kiego zawodu pana Stalmacha w Cieszynie, 
Jest najważniejszem zdarzeniem z całego ty- 
fodnia. 

Po raz pierwszy poznałem Stalmacha 
W r. 1848 ma zjeździe słowiańskim w Pra- 
dze. Młody, stndent prawie, przyłączył on 

wtedy do sekcji polsko-ruskiej tego zjaz- 
du. Zbliżeni wiekiem zaprzyjaźniliźmy się z 
Sobą. Polski lud szląski był wtedy uśpiony. 

mi się nie tylko nie czuli, ale nawet 
nazywali. W imię Polski, polskiej naro- 
dowości do łudności szląskiej przemawiać nie 
yło podobna, bo nierozumiał by nikt R 
areo, My szląscy Słowianie, my Szlą- 
Żacy, odpowiedzieliby. Kto wie czyli na ca- 
lym Słąsku nie był jeden tylko Stalmach, 
który «uż wówczas TORA że Szlązacy to 
Polafy, to lud narodowości polskiej. Ale tłu- 
Mmaczył mi, że nie można z tem odezwać 
mię do braci szląskich, boby tem całą zepsuł 
Sprawę i odwróciliby się od niego. Wpojono 
termu ludowi niechęć, wstręt do Polski, do Po- 
ów, podobnie jak mazurom naszym przed 
r. 1848. I już wtedy Stalmach wynurznł się, 
jego celem jest doprowadzić ten lud do 
Poczucia narodowości polskiej, łączności je- 
Bo z innymi Polakami w prowincjach 
Polskich. x Ć 

Pod koniec r. 1848, przewożono mnie 
Pod strażą 20 żołnierzy i kaprala przez Cie- 
Szyn do Ołomuńca. W Cieszynie oddano 
mnie do wojskowego więzienia na noc. Do- 
Wiedział się o tem Stalmach, zdołał się roz- 
Majtemi sposobami dostać aż do krat wię- 
Ziennych, aby mnie nieść pocieszenie i po- 
Moc. T istotnie znakomitą mi oddał przysłu- 
-Bę. Mając znajomości miejscowe postarał się 

o to, A ai moją, która mnie wiozła ze 
Wowa, złożona z 10 Rusinów i kaprala 
usina odesłano do Lwowa. A maltretował 
mię ten kapral niemiłosiernie przez całą 
Foge Miał nakaz, aby mi nie dozwolił z 
nikim mówić przez drogę, a nawet z eskor- 
acymi mnie żołnierzami. I dopełniał tego 
rozkazu najsurowiej, traktując mnie przy- 
tem jak największego zbrodniarza. W Cieszy- 


nie dano mi eskortę z 10 Niemców od puł- 
ku Deutschmeister, a ci ze mną obchodzili 
się po ludzku. n 

Przysługi tej niezapomnę nigdy zacne- 
ma Stalachowi. Był to w jego Życiu pier- 
wszy patrjotyczny czyn, z narażeniem wła- 
snem dla Polaka z innej dzielnicy polskiej 
dokonany. ; 

W drodze przez Galicję, do sztokbauzów, 
gdzie mnie na noc oddawała moja eskorta, 


sama udając się na kwatery - dostawali się 
patrjoci złotym kluczem do mnie, aż do wię- 
zienia. I wszyscy mi radzili, ażebym z dro- 
gi uciekał, gdyż niezawodnie pod tak silną 
eskortą wiozą mnie do Wiednia, aby mnie 
tam za udział w powstaniu wiedeńskiem roz- 
strzelać, jak świeżo wtedy rozstrzelano re- 
daktora z Gracu, a to tylko, że w powsta- 
niu wiedeńskiem wziął udział. Lecz przy stra- 
ży galicyjskich Rusinów niepodobna było te- 
go uczynić. Przy straży zaś, z Deutschmaj- 
strów złożonej, była to rzecz łatwa. I po- 
stanowiłem to uczynić w Ostrawie, jako naj- 
bliżej granicy leżącej. Nie przyszło jednak 
do tego. Z papierów bowiem, które kapral 
miał przy sobie a które odczytałem, gdy 
wszyscy w głębokim Śnie byli pogrążeni, 
przekonałem się, iż nie do Wiednia mnie 
wiozą, lecz do jednej z fortec czeskich, Z 
rozkazem, aby mnie tam ściśle strzeżono, 
aż do powszechnego uspokojenia s'ę. Odstą- 
piłem od zamiaru ucieczki, ale przebyłem 
potem w Ostrawie jednę z najokropniejszych 
chwil, jakiej żaden francuski dramaturg 
wymyśleć by nie zdołał. — Zdawało się 
bowiem, że straż moja w wiecznym już po- 
grążona Śnie, i to z mojej winy. Kiedyś w 
pamiętnikach moich pośmiertnych może ze- 
chcą czytelnicy dzisiejsi opis szczegółowy tej 
sceny okropnej odczytać. 

Los mną rzucał na wszystkie strony. 

Jeszcze dwa razy potem padone mnie pie- 
chotą przez Cieszyn. Z+ każdym razem zna- 
lazłem przyjacielską pomoc u Stalmacha. 
Za każdym razem opowiadał mi o swoich 
racach około rozbudzenia ludu szląskiego. 
Wskazywał mi pismo swoje, iż tu i ówdzie 
juz coś z historji polskiej opowiada ludowi 
szląskiemu, lecz zawsze jeszcze bardzo ostro- 
Żnie. Zawsze jeszcze tylko o Słowianach 
szląskich, o Szlązakach była mowa, bo w lu- 
dzie szląskim panowała nieprzezwyciężona 
niechęć i wstręt do Polski i Polaków. 

Systematycznie, kropla po kropli, ma- 
jąc ciągle na oku cel daleki, rozbudzenia 
poczucia narodowości polskiej, pracował nie- 
zmordowanie Stalmach i w Gwiazdce Cie 
szyńskiej i we wszystkich zebraniach. Wiązał 
towarzystwa, założył czytelnię polską, znosił 
się ciągle zludem po wsiach, idąc mu z ra- 
dą i pomocą, coraz żywsze rozbudzał życie. 
Lecz nie zawsze miał to uznanie, co wówczas 
i co dzisiaj, Miał i om gorzkie chwile do 
przebycia. Były czasy, gdzie te kółka, które 
stworzył, ci ludzie, których powydobywał i 
do Świadomości przywiódł, zwracały się z 
namiętnością przeciw niemu, wypierali go Z 
towarzystw, obrzucali go obelgami, potwarza- 
mi i oszczerstwami. Zdarzyło się, iż w owych 
czasach dwakroć byłem w Cięszynie i przy- 
patrzyłem się tym intrygom, których źró- 
dłem była zawiść, Żialił się przedemuą na 


namiętności i zawiści, które go obrzucały 
błotem, ale nie ustawał w pracy narodowej. 
Przewaga umysłowa Stalmacha gniotła ludzi, 
co sami radzi byli wysunąć się naprzód, a 
tu Stalmach im zawsdzał. Lecz ilekroć go- 
rętsza przyszła sprawa, ci co wyparli pier- 
wej Stalmacha, sami wtedy nic nie mogąc i 
nie umiejąc zrobić, musieli się do niego u- 
dać po radę, pomoc i poparcie, a zawsze 
Stalmach zapominał doznanych uraz i obelg, 
i jakby się nic nie stało, brał się do wspól- 
nej pracy, górując znowu wpływem, powagą 
i rozumem nad wszystkimi swymi przeciw- 
nikami dawniejszymi. 

A tymczasem ziarno, przez niego rozsie- 
wane, mnożyła się, rosło, aż wydało owoce. 
Rozbudzało się poczucie narodowe polskie w 
coraz szerszych kręgach. Powoli ziczęto się 
już nazywać szląskimi Polakami, aż w koń- 
cui Polskę jago swą ojczyznę wspólną uwa- 
żać poczęto. Przyjazd gości kich do 
Krakowa, zjazd Polaków z wszystkich dziel- 
nie do Lwowa, a przedtem jeszcze odwidzi- 
ny polskich gości w Cieszynie i pod Cieszy- 
nem, i ich tam przyjęcie, byty już objawami 
czysto polskiej duszy ludności szlązkiej. Aż 
w końcu i na polu politycznem, na jaw ca- 
łego świata wystąpiła ta łączność narodowa 
sziązkiej ludności z narodem polskim w in- 
nych dzielnicach, gdy poseł ladu szlązkiego, 
Cienciała, wszedł do koła polskiego w Radzie 
państwa. 

A myśl tej przemiany Słowian szlązkich 
rozbudzeniem w nich poczucia narodowego 
polskiego wyszła z duszy Stalmacha. Dwa- 
dzieścia pięć lat pracował nad tem zadaniem, 
z początku sam jeden, a potem wspólnie z 
tymi, w których tę myśl zaszczepił. 

Zaproszony przez komitet, nie mogłem 
pospieszyć na ten obchód jubileuszowy, bo 
tu mnie wtedy szarańcza opadła, od której 
się bronić musiałem, ale całem sercem to- 
warzyszyłem temu pięknemu obchodowi. Za- 
służył Stałmach na to uczczenie, 

Innym uznanie pracy i półwiekowej do- 
staje się zwykle aż po Śmierci, i każdy w 
Życiu publicznem pracujący musi zawsze ten 
pewnik mieć przed sobą, iż trzeba umrzeć 
wprzód, nim przed niem powszechnem 
umilkną wszystkie nienawiści osobiste. Jeźli 
kto tego pewnika niema przed oczyma cią* 
gle, niech się do jakiejkolwiek pracy publi- 
cznej, narodowej nie zabiera, albowiem zła- 
mie się przy pierwszej większej przeszkodzie, 
gdy natrań na namiętności, zawiście i za- 
pozanie. 3 

Stalmach wytrwał, bo nie spodziewał się 
uznania za Życia, S; 


zczęśliwszym jest jednak 
od innych, ns polu publicznem zajętych, iż 
to uznanie dostało mu się teraz w udziale. 
Niech jednak mie ustaje w swej pracy naro- 
dowej, chociażby jeszcze kiedy zawiść rzuci- 


+ ła mu znowu pod nogi tysiące przykrości. 
- Śród tyloletniej walki nabrałeś, zacny kole- 
I go, bartu duszy, więc łatwiej ci teraz wy- 
trwać do końca. 

Wdzięczność powszechna należy się ko- 
mitetowi krakowskiemu, iż powziętą podczas 
zjazdu lwowskiego myśl tego obchodu jubi- 
leuszowego na cześć Stalmacha, z wielką wy- 
trwałością doprowadził do skutku. 

Na wydanie albumu jubileuszowego 
składali się pisarze wszystkich dzielnie pol- 
skich, bo od całego narodu polskiego nale- 
żało się uczcić męża, który odpadłą od ma- 
cierzy przed laty 600 dzielnicę przyprowa- 
dził napowrót do niej, rozbudziwszy w niej 
ducha narodowego. 

A teraz wróćmy do naszego kochanego 
Lwowa. 

W Radzie miejskiej walka trwa dalej, a 
pun Rogosz przy liście zwrotnym prenume- 
racyjnym pisze do swoich czytelników, iż 
większa połowa radnych,  solidarzzując 
się z nim, dała mu satysfakcję zupełną, 
wytzucając jego przeciwnika z Rady. Je- 
szcze większa będzie satysfakcja, gdy pan 
Żaak, Miłaszewski et consortes przeprowadzą 
wybór p. A. J. O. Rogosza do nowej Rady 
miejskiej. Lecz p. Rogosz w tym liście pisze 
że ma dopiero 29 lat Więc brak mu byłby 
jeszcze jednego roku, ażeby był wybieral- 
nym. Śmiało jednak mogą panowie Żask i 

iłaszewski ayitować za jego wyborem. Przy 
sprawdzaniu wyborów pokaże się bowiem, 
że pan R ma coś grubo i z okładem 
na. 80 lat wieku, potrzebnych do obieral- 
m 1. 

W teatrze również waśnie się nie skoń- 
czyły. Przeciwko uchwale sądu delegowanego, 
przyznającej prowizorjum hr. Cetnerowi, re- 
szta spólników założyła rekurs do apelacji. 
"Tymczasem sejm kończy się 15, stycznia, a 
do tego czasu proces prowizoryczny się nie 
skończy. Teatralna spółka ma w tych dniach 
podać prośbę do sejmu, ażeby jej wypła- 
cono owe 8.000 zir. w, a, które sejm w 
budżecie na r. 1373 uchwalił, postawiwszy 
warunek, iż ta kwota ma być wtedy wypła- 
coną, gdy Towarzystwo akcyjne przyjaciół 
sceny narodowej się ukonstytuuje. A oprócz 
tego uprasza o subwencję i na rok 1874, 

Gdyby sejm był nie położył warunku, 
iż owe 8.000 złr. na r, 1873 mają być wy- 

me dopiero wtedy, gdy Towarzystwo 
się nkonstytuuje, to nie byłyby wybuchły 
żadne waśnie między spółką, bo po zaku- 
pieniu za 8.600 złr. ośmiuset akcyj byłoby 
mogło już w styczniu Towarzystwo wejść w 
życie i dziś stan teatru byłby Świetny i za- 
bezpieczony. Gdy zaś nie można było Towa- 
rzystwa ukonstytuować, a owych 8.000 złr. 
obrócić na wybudowanie letniego teatru, to 
dziwić się nie można, że między spółką wy- 
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buchły nieporoznmienia i waśnie. Jedna 
część spólników nic nie włożyła w przed- 
siębiorstwa, druga pokrywać musiała wszy- 
stkie niedobory; naturalną więc rzeczą było, 
że ci dwaj panowie, co włożyli do 16.000 
złr., zażądali od reszty członków, ażeby im 
dano pełnomocnictwo najobszerniejsze, nie- 
odwołalne do zarządzania przedsiębiorstwem. 
A ztąd wypłynęły waśnie, które doprowa- 
dziły aż do procesu sądowego. 

Ale sejm powinienby teraz cofnąć ów 
warunek, gdy już rok się kończy, a przez 
cały czas tego roku istniała opera. I po- 
winienby uchwalić subwencję i na rok 1674 
gdyż nigdzie w świecie opera bez subwencji 
istnieć nie może. Subwencja w r. 1874 mo- 
głaby być wypłacana z dolu kwartalnemi 
ratami, pod warunkiem jeśli opera dobrze 
będzie utrzymywaną. Wydział krajowy miał- 
by czuwać nad tem tak samo jak czuwa 
nad tem, ażeby dramat i komedja była do- 
bra i w każdej chwili wstrzymać może kwar- 
talną eubwencję dla dramatu i komedji, je- 
śliby takowe nie były dobre. Uboga Kroa- 
cja ma operę w Zagrzebiu daje subwencji 


złr. w. 8. rocznie. Czyż żądanie 
8.000 złr. dla opery we Lwowie jest prze- 
adsooem 7 


Nie troszcząc się o spory w łonia spół- 
ki, powinienby sejm nchwaliś sabwencję dla 
opery, osobno wypłacalną z doła temu przed- 
siębiorcy czy przedsiębiorstwa, które operę 
utrzymywać będzie, a subwencję dotychcza- 
sową 4.200 złr. w. a, rocznie pozostawić dla 
dramatu i wypłacać temu przedsiębiorstwu, 
które utrzymywać będzie dramat. 

Gdyby sejm uchwalonej w przeszłym 
roku subwencji nie kazał wypłacać, i gdyby 
i na rók 1874 nowej sobwencji dla opery 
nie uchwalił, toby opera polska we Lwowie 
upaść musiała, siły jej rozprószyłyby się po 
całym Świecie, siły z takim mozołem i xo- 
sztem wytwarzane, i jnżby poraz dragi bar- 
dzo trudno było stworzyć operę polską we 
Lwowie. 

A zobaczycie panowie posłowie, że niech- 
no niedobór z powodu opery w przedsię- 
biorstwa powstały, subwencją sejmówą bẹ- 
dzie pokryty, to i waśnie w spółce ustaną, 
i pogodzą się wszyscy, i Towarzystwo prey- 
jaciół sceny Narodowej przyjdzie do skutku. 

„A wtedy i rada administracyjna funda- 

cji skarbkowskiej chętniej zniży przedsię. 
biorstwu roczną tenutę, zbyt wysoką na te- 
razniejsze stosunki chociaż dzisiaj wytoczyła 
spółce proces i zamierza z powodu zaległe- 
go czynszu w kwocie 4.000 złr. w. a. se- 
kwestr położyć na kasę teatralną i zafanto- 
wać garderobę i bibliotekę. Groźbę tę awa- 
Żać należy za presję na spółkę ażeby mię- 
dzy sobą się pogodziła. 


` 
def 2 uprawnionych (36 zł. przeciętniejt 
koci 28.980 zł. gdy jednakże tylko nau- 
czyciełe szkół etatowych mają prawo do 
kwinkweniów, więc 13.000 zł. na rok przy- 
wystarczy. 

p" 4000 zi. żąda wreście Rada szkolna 
na przyprowadzenie do skutku krajowej kon- 
ferencji nauczycieli. Wszędzie gdzie takie 
zjazdy urządzane zostają, okazały się one 
bardzo użytecznemi z tego powodu, że bu- 
dzą zamiłowanie do swego zawodu w nau- 
czycielach i rozprawy takich konferencyj 
najskuteczniej wpływają na  rozświecenie 
wielu ważnych kwestyj dotyczących wycho- 
wania publicznego. 

W końcu nadmieniamy Że w r. 1872 
wynosiły koszta nauki elementarnej w na- 
szym kraju 84,746 zł, w roku bieżącym wy: 
nosi sprawdzona kwota wydatków na tenże 
cel 283.090 zł. a na rok przyszły żąda 
Rada szkolna 280,746 zł. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Paryż d. 11. grudnia. 


(h) Dzisiejszą korespondencję poczy- 
nam od podziękowania kochanemu Omikro- 
nowi, za sprawione mi cięgi z powodu „Za- 
jąca na rożniu.* Wszakże nie kapituluję, 
chociaż porządnie wytarto mi kapitułę .. 

Przyznaję się, kochany Omikrovku, że 
nie umiem dobrze po polsku, bo dopiero w 
dziesiątym roku życia zacząłem rozmawiać 
tym językiem. A początkowa polszczyzna 
moja była prawdziwie kuchenna. Wychowu- 
jąc się u zacnych księży Marjanów w Marjam: 

olu, na Litwie, często odbywałem służbę w 
uchni, i tu właśnie nauczyłem się mówić: 
„wsadzić zająca na rożeń, zdjąć prosię z 
rożnia.* 

Tak mówią na Litwie, na Białej Rusi, 
a podobno i na Rusi Czerwonej i na U- 
krainie. j 

Na Mazowszu, w Wielkopolsce i mowie 
pisanej jest tylko forma rożen; ale ninarze- 
cze mazowieckie, ni Linde, ni słownik Or- 
gelbranda, ni mowa pisana, dotąd jeszcze 
w zupełności nie obejmują żywego języka 
polskiego. 
Kiedyś „Biblioteka warszawska wzywała 
do spisywania wyrazów i wyrażeń prowin- 
cjonalnych, jako też ludowych. Gdyby doko- 
nano tego spisu, wtedy dowiedzielibyśmy się, 
że mamy rożen i rożeń, podobnież jak 
obok dzień i korzeń znajdujemy u ludu 
dzion i korzon, zkąd w mowie pisanej 
ocalały tylko formy zdrobniałe: dzionek, 
korzonek. Polski dzion odpowiada serb- 
skiemu dan, dzień. Takie np. twory zdro- 
bniałe, jak ogieniek i ogienek, dowo- 
dzą nam jasno, że obok wyrazu ogień 
istniała kiedyś w może jeszcze i dotąd 
istneje forma ogien, z twardem m koń- 
cowem. 

Jak widzisz, kochany Omikroniu, nie 
mam zbyt ważnego powodu kapitulować przed 
tobą. Pozwalam ci bezkarnie obwiesić się na 
powrozie ze lniu; obiecuję napisać długie 
trenie po twoim zgoni u; ale wtedy tyl- 
ko, kiedy mi wskażesz choć jedva zakątek 
Polski, w którym mówią: leń, treńi 
zgoń, zamiast len, tren i zgoo. Ja zaś 
obstając przy moim roż niu, powołuję się 
na Świadectwo Litwy i Rusi, mówiące) po 

polsku. Wiem, Że mie jesteś leniem; odwiedź 
itwinów zamieszkałych w Krakowie; oni 
cię zaproszą na obiadek, a obok Kołdunów 
och podadzą tobie pieczyste z ro 
nia... 

Litwa kochana, — trudno mi się roz- 
stać z nią; więc wziąwszy z niej wątek, da- 
lej snuję moją korespondencję. 

Po upadku powstania listopadowego. 
którego czterdziestą wtórą rocznicę nieda- 
wnośmy tu obchodzili, Kani do Francji 
liczny zastęp Litwinów. Między nimi znaj- 
dowało się kilka rodzin, które z drobną swą 
dziatwą, na kolasach płótnem okrytych, a 
powożonych kucykami , źmudzkiemi, odpra- 
wily daleką podróż ze Zmudzi aż do Nancy. 
Na tych kolasach widziano piernaty i ogro- 
mne tłumoki, w ELA zamykały się kum- 
pie, szynki łokciowe kiełbasy, chleb razowy, 
twarde jak kamień sery, fiski masła i ba- 
ryłki ze „starą litewką * RARE do 
Nancy ci pątnicy, jedni posprzedawali brycz- 
ki i konie, a drudzy je zachowali, w nadziei, 
że niezadługo powróci do kraju.. Opowia- 
dają tu o jednym Litwinie, który codzień ka- 
zał swemu woźnicy nasmarować kolasę, na 
której przybył do Francji, aż nareszcie ko- 
lasa spróchuiała, a zacny szlachcie nie wró- 
cił do rodzinnej ziemi. Znam jednego emi- 
grusa, który od 1846 roku ma zapakowane 
książki i różne ruchomości, by w każdej 
chwili wyruszyć do niepodległej Pol- 
ski. — Są to charaktery, nastręczające 
obszerny przedmiot dia naszych powieściopi- 
sarzy i zarazem przypominające owego obłą- 
kańca, o którym mówi Henryk Szmidt w pi- 
semku o sprawie ruskiej. 

Pomiędzy rodzinami, z Litwy przyby- 
łemi do Nancy, znajdowała się rodzina je- 
nerała Onufrego Jacewicza, jednego z na- 
czelników powstania na Źmudzi, 0 któem 
zostawił pamiętniki, Syn jenerała Jacewicza 
udał się w 1863 roku do Polski, aby wziąć 
czynny udział w walce z Moskalami; ale 
nie wiadomo co go spotkało, gdzieś przepadł 
bez wieści, Z licznego potomstwa po Ś. p. 
jenerale Jacewiczu, pozostały tylko dwie 
Córki, z których jedns, pani Emilja Zycho- 
Diowa mieszka w Paryżu jest przewodni- 
GĄCĘ w Towarzystwie polskich niewiast, by- 
= RS è szkoły żeńskiej w hotelu Lam 
wsie Mim 14 powstał w tym roku, na 
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zatona przez keane, w potel, dambart 
ską, do dziś dnia wychowała maty 
sta uczennic, z których pięćdziesiąt umarłę, 
Towarzystwo, zostające pod przewodnictwem, 
zaenej pani Ewilji z Jacewiczów Aychonio- 
wej, ma na celu utrzymanie „koleżeństwa, 
polskich zwyczajów i obyczajów p 
uczennicami jednej szkoły, które się uro zi- 
ły i żyją na obcej ziemi. Pod koniec tego 
niesiąca ma wyjść sprawozdanie Z czynno” 


uczniów szkoły batig- | 


ści tego Towarzystwa; drugą więc rażą po- 
mówimy o niem obszerniej, 

Liczba dziatwy, którą ze sobą rodziny 
litewskie przywiozły do Nancy, wynosiła coś 
pół kopy. Należało pamiętać o nauce mal- 
ców. M największą czynność rozwinął An- 
toni Rutkowski, o Śmierci którego pisałem 
przed kilkoma miesiącami. Szkółka, w ko- 
le rodzinnem utrzymywana, nie odpowiadała 
potrzebom emigracyjnym. Pomyślano o wyż- 
Szym polskim zakładzie naukowym na wy- 
chodźtwie. Stanął om za staraniem powsze- 
chnie powałanego doktora Seweryna Gatę- 
zowskiego, ucznia uniwersytetu wileńskiego. 
Szkoła batinjolska oddawszy niezaprzeczone į 
usługi emigracji naszej, przestaje istnieć z 
końcem bieżącego roku. Zabudowania szkoły 
przechodzą na własność Paryża. Miasto przyj- 
muje na siebie długi szkoły polskiej (bo emi- 
grant nie byłby emigrantem, gdyby nie miał 
długów) i ma wypłacić 700.000 franków. 
Niezmordowany całe Życie, oddany dziatwie 
emigracyjnej, p. Gałęzowski, zamierza z tych 
funduszów dalej prowadzić szkołę polską, 

Już najął dom na Batinjolach, przy u- 
licy Therese, w którym się pomieści 26 in- 
ternów, mniej zamożnych, a inni dostatniejsi, 
będą pobierali tam naukę jako eksterni. 

Pisałem niedawno o kapitanie Matu 
szewiczu. Skazany na Śmierć udał się do 
drogi laski; komisja na ten cel wyznaczona, 
odrzuciła podanie Matuszewicza i wkrótce 
ma być ruzstrzelany. Ale za to głoszą o 
Bazainie, że będzie szczęśliwszy od Matu- 
szewicza. Bonapartyści, marszałek Mac-Ma- 
hon, a nawet i sami sędziowie, którzy go 
wczoraj skazali na Śmierć, są za ułaskawie- 
niem. 

Osądzenie Bazaina na Śmierć, mocno 
zmartwiło bonapartystów; ale za to inne 
stronnictwa, a szczególnie republikanie, oka- 
zali wielkie zadowolenie, 


Warszawa d. 9. grudnia. 


(H). Nowy kierunek, jaki chce nadać 
młoda prasa dziennikarstwu, literaturze i 
społecznym stosunkom, oddziaływać zaczyna 
i na wychowanie nietylko publiczne, ale i 
prywatne, a najsilniej na młode kobiety, 

tórych miłości własnej schlebiają przesadne 
BSA o Bamojstności i równouprawnieniu, 

zięki Bogu, że dotąd w kiiku tylke małych 
kółkach ta prasa znajduje swoje zwolenniczki 
i adoratorki. Jakże tu nie hołdować nauce, 
która stara się wmówić w nas, żeśmy rozu- 
mni, dojrzali, a inteligencja nasza potrzebuje 
tylko sprzyjających warunków i trochę pracy, 
aby stanąć na najwyższym stopniu rozwoju. 
Zostać doktorem, adwokatem. urzędnikiem, 
a nawct ministrem, lub rządzić krajem, 0 
tem tylko marzą obałamucone  1óletnie 
główki. 

Najzgubniejszy jednak wplyw żle zrozu- 
mianego pozytywizmu odczuwać się daje w 
wychowaniu publicznem, bo działa na całą 
masę uczącej się młodzieży. Przy programie 
nauk czysto-filologicznych, moskiewscy nau- 
czyciele, po większej części seminarzyści, 
wygłaszają cyniczne zdania, podkopujące za- 
sady moralności, związki rodzinne i społe- 
czne stosunki. Ociemniają się głowy grec- 
kim, łacińskim i cerkiewnym j iem, przy 
wyszydzaniu religii, wyśmiewaniu księży ka- 
tolickich, i rzucaniu błotem ni świetną na- 
szą przeszłość historyczną. Pozbawia się więc 
młodzież szkolną wszystkiego tego, co wy: 
niosła poczciwego z domowego, rodzicielskie- 
go wychowania, a w zamian tego nic nie 
otrzymuje, oprócz kilku umarłych języków i 
wychodzi w świat z wyschłem sercem, wysu- 
szonym mózgiem, pozbawiona wszelkich uczuć 
miłości rodziny i ojczyzny. 

„_ W prywatnem wychowaniu przebija się 
również tu i owdzie w zamożniejszych rodzi- 
nach tak zwany pozytywny pogląd na życie. 
Młode panienki uczą się, oprócz nauk przy- 
rodzonych, fizjologii, anatomii porównawczej 
1 ekonomii RE bez czego najlepiej 
wykształcona kobieta, według mojego zdania, 
śmiało mogłaby się obejść. Kiedy już przy 
takim programie nauk, młoda panienka na- 
uczy się rozróżniać nerwy od muszkułów — 
gdzie się mieści każdy funkcjunujący organ, 
podtrzymujący życie i tworzący nówe, prze- 
kona się również, że serce jest prostem na- 
tzyniem, przez które przebiega krew Z ar- 
tercji do Żył, a głowa służy za rezerwoar, w 
którym koncentrują się nerwy. — Po tak. 
mówię, uzupełnionej edukacji, wystąpić ma 
na scenę Świata, pozbawiona wszelkich nie- 
potrzebnych marzeń i poezji. Może ona być 
dobrą matką pod względem hygieny; rozsĄ- 
dng Żoną, bo zapatruje się na teo Świat ze 
stanowiska czysto fizycznego i utylirarnego, 
ale wątpię, ażeby z materjału podobnego 
wyrobiła się dobra obywatelka, pojmująca 
swoje obowiązki względem kraju, albo też 
przyjemna towarzyszka Życia dla wybranego 
przez siebie męża. Dzięki Bogu, powtarzam, 
ta edukacja pozytywna, która się obywa 
bez religii, historji i poezji, ogranicza się 
ua kilku szczupłych kółkach, i młodych ko- 
bietach, mających pretensje do autorstwa. 

tby wam dać pojęcie, do jakiego niepo- 
szanowania rodziną doprowadzić może to 
nowe wychowanie pozytywne, dosyć powie- 
dźieć, że młoda mężatka, matkę swoją, pod 
każdym wzgledem zacną matronę, której wy- 
chowanie i dobrobyt zawdzięcza, w rozmo- 
wie o niej z obcemi osobami, nie nazywa 
inaczej, jak: „ta kobieta“... Na usprawiedli- 
wienie jej służyć może tylko to, Że jest zwo- 
lelniczką Darwinai 

Z ionycb wiadomości, donoszę wam, że 
Czajkowski przeszedł na pra- 
wosławie! Z katolika został mahometa- 
ninem a z mahometanina prawosławnym, 
zmienia więc religią jak liberją. Czajkowski 
emigrant z 1831 roku, znany  powieściopi- 
sarz, stronnik ks. Czartoryskiego, a zarazem 
ajent jego, usiłowania swoje tajemnie zwró- 
cit głównie do tego, aby zdobyć sobie ka- 

"ę i mnjątek. W Konstantynopolu pełnił 
konsula polskiego, wcelu zawią- 

* Feyen tureckim, "A Kau- 


czyła, i ze słowiańskiemi to 
mi się dotąd pod jarzmem AJ 
czasie wojny krymskiej formował legion ko- 


zacki i wtedy to zerwał stanowczo ze stron- 
nictwem Czartoryskiego, a mianowicie z hr. 
Włądysławem Zamojskim. Pomoc pieniężną 
i moralną miał od księcia Adama. Później 
atoli gdy już zawiązał wyższe stosunki Z 
dygnitarzami tureckiemi, począł prowadzić 
politykę na własną rękę, przyjął islamizm, 
i otrzymał tytnł jenerała dywizji. Dobrze 
się miał na swym urzędzie, gdy mu się ato- 
li zdało, że Turcja upaść musi, przeszedł do 
ambasady m.skiewskiej, przy której za po- 
Średnictwem syna, obecnie oficera gwardji w 
Petersburgu, nikczemnego charakteru, mło- 
dego zepsutego człowieka, don sił jenerało- 
wi Ignatiewowi tajemnice tureckiego gabi- 
netu. Musiał być pożytecznym dla rządu mo- 
skiewskiego, gdyż mu dozwolona powrotu do 
kraju, z obietnicą oddania majątku ziem. 
skiego, skonfiskowanego po wojnie 1831 ro- 
ku. Pensja jaką pobiera, jakoby od rządu 
tureckiego, jest to proste wynagruuzenie za 
zdradę, i którą otrzymuje z kancelarji am- 
basadora Ignatiewa z Konstantynopola. Po 
przybyciu swojem do Kijowa odwiedził sta- 
rych zasjomych i znakomitsze domy pol- 
skie: ale był ozięble przyjęty i nierewizy- 
towany. Na młodzież z początku zaczął wy- 
wierać zgubny wpływ. Znaleźli się bowiem 
tacy co się do niego garnęli, p) większej 
części przez ciekawość; kiedy jednak złożył 
hołd swój archirejowi moskiewskiemu a po- 
tem kiedy rozeszła się wieść o przejściu 
jego na prawosławie, Czajkowski pozostał 
zupełnie odosobniony, bez korzyści dla rządu 
moskiewskiego, a w opinii polskiej zhańbio 
ny. Widocznie Czajkowski od początku ka- 
rjery swojej politycznej czepiał się tych lu- 
dzi lub stronoictw, które mu dawały naj- 
więcej korzyści materjalnych, i Świetną za- 
pewniały przyszłość. — Powieściopisarstwo, 
którem zdobył sobie imię, ks. Czartoryski, 
konsulat polski w Konstantynopolu, Isłamizm, 
były to szczeble, po których się wznosił do 
tytułów, ztszczytów i pieniędzy, i po którysh 
szybko spadł do ostatecznego upodlenia w 
Kijowie, 

Czajkowski ma drugiego syna w wojsku 
tureckiem, Odrodził się on od ojca, bi ma 
być podobno zacnego charakteru i niepo- 
szlakowanej prawości człowiek. Zdać się na 
łaskę moskiewskiego rządu nie chciał. 

Moskiewscy czynownicy a nawet i woj- 
skowi są 4 malemi wyjątkami, najzapaleń- 
szyni zwoleonikami utylitaryzmu. Rangi, ty- 
tuły, ordery niczem są dla nich, jeżeli nie 
przynoszą dochodów, chociażby nieprawych, 
Słyszałem niejednego czynownika wyższej 
rangi, wygłoszającego zdanie swoje publicz- 
nie, iż gotów zrzucić z siebie czyny i ordery, 
ER do prywatnej służby, jeżeli tylko 
ędzie miał 1000 rubli więcej rocznie zape- 
wnionego dochodu. Dalej już demoralizacja 
utyliteryzmu dójść nie może! Jakże tu, w 
razie nieprz 'widzianych klęsk, można powie- 
rzyć losy kraju podobnym lulziom, którzy 
gotowi zaprzedać ojczyznę awoją za 30 srs- 
brników, jak to zrobił Judasz Iskarjot z 
Chrystusem! W ostatnim moim przejeździe 
przez Częstochowę poznałem miejscowego 
naczelnika powialu, pana Kaszowarowa czyli 
Kaszerenina. Człowiek to nadzwyczaj gładki, 
grzeczny i uprzedzający, władza nieograni- 
czona w powiecie zawróciła mu wprawdzie 
trochę głowę, bo w ważnych sprawach, a 
których decyduje, nadaje sobie tytuł „czę: 
stochowskiego Boga" — dziwi mnie, że nie 
tytułuje się N. Marją P, Częstochowską. 

omimo jednak tak wysokiego rozumienia o 
sobie, dopuszcza się różnych łajdactw. I tak, 
niedawno jeden z mieszkańców Częstochowy 
wygrał sto kilkadziesiąt tysięcy złotych na 
berlińskiej loterji, wzbronionej u nas krajo- 
wemi przepisami. Jakiś żydek denuncjował 
szczęśliwego wybrańca. Poczciwy naczelnik 
niby zawezwał a raczej zaprosił go do sie- 
bie i przy herbacie, cygarach i gawędce 
zręcznie skaptował sobie biedaka, który o 
twarcie, nie mając zamiaru ukrywania się, 
bo zapewniony przez naczelnika, że wygra- 
nych pieniędzy nie straci, zezmił całą pra 
wdę. Po tem zeznaniu „bóg częstochowski" 
otrzymał jako deounejant połowę wygranej 
fortuny, a drugą połowę zabrał rząd, sprze- 
dawszy dom i wszystkie ruchomości nieszczę- 
śliwego fortunata! Dziwnym zbiegiem okoli- 
czności „bóg częstochowski* również skrycie 
grający w loterją berlińską, wygrał kilka 
tysięcy talarów, ale tym razem denuncjacji 
nie było. Osobiście udał się on do Berlina 
i wygraoe pieniądze sam zabrał, nie dawszy 
ani grosza należnego procentu częstochow- 
skiemu koll ktorowi. 

Podobne fakta za najlepszy dowód po- 
służyć mogą, o ile zgubne Są zasady, na 
których teraźniejsze rządy wychowują przy- 
szłe pokolenie. Wyparcie się religii, lekce- 
ważenie wszelkiego poczucia rodzinnego, oj- 
czystego i obowiązków obywatelskich, odda- 
wanie czci potędz», sile i złotemu cielcowi, 
połączone to wszystko z ideą państwową, 
może wytworzyć z każdego postępowego spo- 
łeczeństwa, gromadę zwierząt, posłusznych 
woti jednego despoty. 

Pisałem do was niejednokrotnie 0 nie- 
możności według mojej opinii utrzymania 
Rzeczypospolitej we Francji, gdzie w Ścisłem 
znaczeniu tego wyrazu niema republikanów. 
Gambetta na czele swojej partji radykalnej, 
gdyby mianowanym został prezydentem rze- 
czyposprlitej, samby vie wiedział, co z tym 
fantem robić, i zmuszonym byłoy rządzić 
terrorystycznie, lub też abdykować. Marsza- 
lek Bazaine jest przedstawicielem nowocze- 
snej szkoły. Zdradził swój kraj a zhańbił 
się dla własnego interesu i złotego cielca. 
Zaprawdę jest coś wyższego nad materjalny 
byt. — Jestto enota, moralność, religia i po- 
czucie obowiązków obywatelskich, o czem nie 
chcą wiedzieć teraaniejsi mędrcy i politycy, 
ani taki Bazaine, ani Bismark — Pun vant 
Vautre! 


Posiedzenia sejmowe. 


Ósme posiedzenie d. 16. grudnia 
1873 roku. 
RE posiedzenia o godzinie litej 
min. 4 
Przewodniczy marszałek ka. Sapieba, ze 


strony rządu obecny p. Bartmański, wice- 
prezydent namiestnictwa. 

Po przyjęciu protokołu bez rozpraw, se- 
kretarz p. Wereszczyński odczytuje dalszy 
ciąg spisu petycyi wniesionych do sejmu : 

Gminy Bienkowa Wiszoia, Podhajczyki, 
Kuprowice tudzież Michał Kuryto i Jan 
Szczepankiewicz z użaleniem przeciw nadu- 
Życiom c. b. notarjusza w Rudkach. 

Pietraszewski Hipolit, dyrektor szkoły 
Froeblowskiej o subwencję 500 złe. rocznie. 

Mieszkańcy powiatu borszczowskiego o 


przynaglenie budowy, drog z Krzyw za do į 


Borsz zowa, 

Filia Towarzystwa pedagogicznego lwow- 
skiego w Kołomyi o subwencję dla wyższej 
szkoły żeńskiej w Kolomyi. 

Brzesko, Wydział powiatowy o us'a- 
nowienie w miasteczku Czechowie posterun- 
ku żandarmerji. 

Lisko, Wydział powiatowy o uzaanie 
dróg powiatowych Baligrod kiej i Lutowiskiej 
jako krajowe. 

Teoże Wydział powiatowy w przedmio- 
cie uiszczenia przez gminy i obszary dwor- 
skie prestacji do dróg powiatowych. 

Gmina R dymno, powiatu jaresławskie- 
go o zezwolenie na pobór dodatku gmin- 
nego od truuków na pokrycie kosztów budo- 
wy szkoły, 

Komitet parafjaloy w Bawarji o zapo- 
mogę 900 złr. na wykończenie restauracji 
cerkwi. 

Grybów, Wydział powiatowy o subwen- 
cję 9900 złr. na drogę powiatowg. 

Jaworów gmina o budowę drogi z Ra- 
wy przez Jaworów do stacji kolejowej w Są- 
dowej Wiszni. 

Zarząd Towarzystwa ku niesieniu pomo- 
cy chorym akademikom o wsparcie. 

Pisarze dzienni przy W;dziale krajowym 
o podwyższenie płacy. 

Dobieszewski Zygmunt, lekarz górniczy 
w Dąbrowie o zakupienie odpowiedniej ilości 
egzemplarzy broszury o szczepieniu ospy 
lub rozesłanie do nabycia z należytem po- 
parciem, 

Potocki Mieczysław, konserwator po- 
mników i zabytków narodowych w sprawie 
starożytnego archiwum, akt ziemskich i 
grodzkich. 

Oswad Emil Franciszek, konczpista Wy- 
działu krajowego o wliczenie do służby 
krajowej lat w dawniejszych służbach speł- 
nionych. 

Gmina miasta Jasła o wyjednanie przy 
jęcia gimnazjum  jasielskiego na etat pan- 
RART 
Sliwczak Semko z zażaleniem na po- 
stępowanie urzędników zupnych przy wyda- 
waniu soli. 

Trompeteur Feliks, dr. z D:ohubycza o 
uchylenie rozporządzenia Wydziału krajowe- 
go w sprawie szpitalu powszechnego w Dro- 
hobyczu wydanego. 

Co do ostatniej petycji waosi p. Anto- 
niewicz (po polsku) aby jej ne odsyłano do 
komisji petycijnej lecz da Wydziału krajo- 
wego, na co Izba przyzwala. 

Marszałek zawiadawia Izbę, że udzielił 
p. Smarzewskiemu Bdniowego urlopu i Że 
poseł Horodyski prosi o urlop I4dniowy. 
Sejm na udzielenie tego urlopu przyzwala. 

Poseł Czajkowski jako przewodni- 
czący komisji petycyjnej zawiadamia, że koe 
misja ta petycje o zmianę niektórych para- 
grafów ustawy szkolnej odstąpiła komisji e- 
dukacyjnej, petycje zaś powiatu kossowakie- 
go o reformę podatku spidkowego komisji 
administracyjnej, do której wniosek pana 
Jędrzejowskiego w tym samym przedmi>cie 
odesłanym został, 

Poseł Podlewski wnosi aby powy- 
żej wymieniona petycja konserwatora zabyt- 
ków starożytnych zamiast do komisji pety- 
cyjnej odesłaną została do administracyjnej, 
na co Izba przyzwala. 

Poseł hr. Łoś zdaje sprawę z głoso- 
wania na jednego członka komisji budzeto- 
wej. Głosowało 91, konieczna większość 46, 
p. Chrzanowski otrzymał 44, br, Męciński 
26, p. Krzyżanowski 17 głosów. Na końcu 
posiedzenia odbędzie się zatem wybór ściślej. 
szy pomiędzy pp. Chrzanowskim i Męcińskim. 

Pierwszy punkt porządku dziennego sta- 
nowi dyskusja szczegółowa nad wnioskami 
komisji prawniczej w sprawie pomnożenia 


; trybunałów pierwszej instancji, Wniosek ko- 


misji, której sprawozdawcą jest p. Józef Ja- 
siński, podaliśmy w poprzedni*m sprawo- 
zdaniu. 

P. Tetmajer wnosi, aby w punkcie 
pierwszym powiedzieć, Że ma być zaprowa- 
dzone tyle trybanałów, ile ich rzeczywista 
potrzeba wymaga. 

$molka, popierając poprawkę Tet- 
majera, wnosi odpowiedniejszą stylizację, aby 
w punkcie pierwszym powiedziano, że każdy 
z dawniejszych obwodów Galicji ma posiadać 
przynajmniej jeden trybunał. 

Poseł Tetmajer cofa swoją poprawkę. 
Komisja zgadza się z poprawką p. Smolki, 
którą też Izba wraz z ustępem pierwszym 
przyjmuje. 

Do punktu drugiego zabiera głos poseł 
Smolka, wykazując ponownie bardzo szcze: 
gółowo powody, jakie go skłaniają do utrzy- 
mania wniosku Wydziału krajowego. Mowca 
w żadnym razie nie wierzy, aby zaprowa- 
dzenie trybunałów mogło szybko nastąpić, 
gdyż jakkolwiek słusznie zauważył p. Kor 
walski, że sądownictwo nietylko nie naraża 
sharbu ma koszta, lecz jest źródłem docho- 
dów, jadnakże uchwalają się pożyczki 80mi- 
Jionowe, które są pieniądzmi wprost przez 
okno wyrzuconemi, a przy takiem gospodar. 
stwie trudno się spodziewać szybkiej refor- 
my. Mowca wnosi, aby w puukcie drugim 
powiedziano tylko, że pożądanem jest prze- 
dewszystkiem ustanowienie tcybunału w Ko- 
łomyi, z pominięciem wzmiaki o Brzeżanach, 
Sanoku, Stryju, Wadowicach i Czortkowie. 

Poseł Chrzanowski odpiera wywody 
Smolki i broni wniosku komisji. Poprawka 
p. Smolki zamknęłaby aż do następnego ze- 
brania sejmu możność utworzenia jakiego- 
bądź drugiego trybunału prócz kołomyj- 
skiego, 

Poseł Fruchtman odpowiada również 
na wywody Smolki, ibroni wniosku komisji. 


; prawkami niepotrzebnemi całości 


W tym samym duchu przemawia p. Z y- 
blikiewicz, wzywając posłów, aby się nie 
kierowali partykularnym interesem swoich 0- 
kolie, lecz interesem całego kraju, i aby po- 
wniosków 
komisji nie psuli. Zachęca do odrzucania 
wszystkich poprawek, i przyjęcia wniosku bez 
zmiany. 

Poseł Hoszard nie stawia zapowie- 
dzianej poprawki, lecz łączy się z poprawką 
Smolki, protestując przeciw wyrażaniu jako- 
by posłowie występujący z poprawkami 
stali na atanowisku powiatowem. 

Poseł Grocholski. Wczoraj dopiero 
przybyłem z Wiednia i dziś nim się w tej 
sprawie zotjentować zdołałem punkt pierw- 
szy został już uchwalony. Stawiam wniosek 
odesłania całej tej sprawy do komisji, po- 
nieważ do rzeczy uchwalonej niepodobna 
stawiać dodatków a w punkcie pierwszym 
pożądany byłby dodatek, iż zaprowadzenie 
wszystkich tych trybunałów potrzebnem jest 
jeszcze przed organizacją sądownictwa. Bę: 
dąe w Wiedniu powziąłem przekonanie, iż 
wkrótce przyjdzie do organizacji sądowni- 
ctwa, a jeżeli dotychczas nie przyszło, to 
tylko dlatego, że Rada państwa nie zgodziła 
się na zasady postępow»nia sądowego, Mam 
przekonanie, Że Rada państwa ustanowi te 
zasady w ciągu bieżącego roku, obawiam się 
więc aby gdy przyjdzie organizacja, uchwały 
naszej że broń przeciw uam nie użyto i nie 
powiedziano, że nam więcej trybunałów nie 
potrzeba, tylko tyle, ile teraz wyraźnie zażą- 
daliśmy. 

Poset Smolka odpowiada p. Ohrza- 
nowskiemu, p. Krzeczunowicz oświadcza 
się za wnioskiem p. Grocholskiego, ewen- 
tualnie zaś popierać będzie poprawkę 
Smolki. 

Poseł Żyblikiewicz wykazuje, Że 
wniosek p. Grocholskiego opiera się na nie- 
uzidnionej obawie, gdyż dyskusja nad dzie 
siejszą uchwałą dostatecznie wskazuje, że u= 
chwała ia nie jest obliczoną na ewentual- 
ność organizacji sądownictwa, co do której 
pomimo informacji p. Grocholskiego, nikt a 
najmniej minister wiedzieć nie może kiedy 
nastąpi. 

Poseł Antoniewicz w krótkich sło- 
wach wyjaśnia, że przyjęcie wniosku p. Gro- 
cholskiego miałoby skutek szkodliwy. 

Po przemówieniu sprawozdawcy konsta- 
tującem iż komisja we wnioskach swoich 
wcale nie miała na myśli organizacji przy” 
szłej i odpierającem postawioną poprawkę i 
wniosek p. Grocholskiego, izba wniosek ten, 
również jak poprawkę Smolki odrzuca, przyj- 
mując ustęp II. w stylizacji komisji. 

Do trzeciego ustępu wniosków komisji 
p. Smolka stawia dodatek w duchu wnio- 
sków Wydziału krajowego co do zaokrągle: 
nia okręgów trybunałów, ponieważ organiza- 
cja s;luwnictwa może się odwlec, tak jak 
się wiele rzeczy w Austrji odwleka, może 
nawet zostać zaniechaną zupełnie jak np. 
ogólna ugoda, która także w mowie trono- 
wej była wypowiedzi*na. W najlepszym ra" 
zie może ona przyjść za lat kilkanaście, dla 
czegołż tymczasem nie mamy uczynić dogo- 
dności powiatom, które tego gwałtownie po- 
ERO Mowcu wnosi do ustępu trzeciego 
wniosków komisji następny dodatek : 

„Połądanem wsyakże byłoby: 
ażeby okręgi sądów powiatowych: Borszczów, 
Mielnica, Uścieczko i Zaleszczyki z okręgu 
trybunału trraopolskiego wydzielone i przysze 
łemu trybunałowi kot myjskiemu także przy” 
dzielone były, tudzież pużądanem byłoby, 
nżeby okręgi sądów powiatowych: Dolina, 
Rośniatów, Kałusz, Wojniłow, Żurawno ewen* 
tualnie i Bolechów z okręgu trybunału Sam- 
borskiego, zaś okręg sądu powiatowego Bur- 
sztyn z okręgu trybunału złoczowskiego wy- 
dzielone i do okręgu trybunału Stanisławowa” 
kiego przydzielone zostały,” 

Przeciwko temu dodatkowi przemawia p. 
Spławiński. Za dodatkiem przemawia p. 
Krzeczunowiez, stawiający poprawki sty- 
listyczne, w celu związania dodatku z ustę* 
pem wniosku komisji, Mowca ten jest przy- 
tem za wypuszczeniem Bolechowa a dodaniem 
Rohatyna. 

Poseł Smolka zgadza się z poprawka- 
mi stylistycznemi Krzęczunowicza, poczęm 
zabierają jeszcze glos pp. Spławiński za 
wnioskami komisji, Kamiński za dodat- 
kiem. 

Po przemówieniu sprawozdawcy, Izba 
odrzuca dodatek Krzeczunowicza, i przyjmuje 
ustęp trzeci według wniosku komisji, oraz 
ustęp czwarty bez dyskusji. 

Do ustępu piątego: „Pożądanem jest 
najspieszniejsze wprowadzenie reformy postę- 
powania sądowego w sprawach cywilnych”, 
p. Aleks. Jasiński wnosi dodatek: „mianowi* 
cie także zaprowadzenie sądów pokoju“, 

Poseł Spławiński nie sądzi, aby tem 
dodatek był na miejscu, i zostawał w świsłymm 
związku z treścią uchwały, oświadcza się 
więc przeciw niemu, 

Sprawozdawca p. J. Józef Jasiński 0* 
Świadcza się także przeciw dodatkowi, który 
też w głosowaniu upada. 

Resztę ustępów Izba przyjmuje bez dj- 
skusji. 

Poseł Madejski z powodu podniesio* 
nych w Izbie wątpliwości wnosi następujący 
punkt: 

( VII. Zdania wypowiedziane w punkcie 
pierwszym i drugim, odnoszą się tylko do 
dzisiejszego stanu rzeczy, nie moją bynaj- 
mniej na względzie przyszłej organizacji SĄ” 
downictwa. Sejm wypowiada życzenie, 
wymienione tamże sądy kolegialne jeszcze 
przed ową przyszłą organizacją zaprowadzo” 
ne były. 

Sprawozdawca imieniem komisji przy” 
stępuje do tego dodatkowego punitu, który 
tez bez dyskusji Izba przyjmuje. 

Dalszy ciąg porządku dziennego stago- 
wią pierwsze czytania sprawozdań Wydziału 
krajowego. Sprawozdaw cą jest p. Halier. 

Spra wozdanie w sprawie pokrycia gma- 
chu lwowskiego szpitału powszechnego no‘ 
wym dachem i podniesienia drugiego piętra 
tegoż gmachu, po odrzuceniu wniosku p. 
hr. Wodzickiego, aby uważać Wydział kra- 
jowy za komisję i wprost przystąpić do dru- 


am 


e czytania, odesłano do komisji budže- 


Sprawozdanie o projekcie ugody Z re- 
prezentacją miasta Lwowa zawrzeć się ma- 
Jącej w celu unormowania stosunku gminy 
tegoż miasta do lwowskiego szpitala pow3zó- 
dinego, odesłano do komisji administra- 
cyjnej. 

Na wniosek p. Krainskiego sejm uchwa- 
la wzmocnić komisję administracyjną dwoma 
czlonkami, którzy wybrani będą na następ 
nem posiedzeniu. AN 

W końcu przystąpiono do ściólejszego 
głosowania na członka komisji budżetowej, 

Następne posiedzenie jutro o godz. 11. 

Koniec posiedzenia o godz. 2. m. 20. 


Kronika 
Kurjerek lwowski. 


-- Jutro „Przeor Paulinów“ konknrsowy dra- 
mat Juliusza z Poradowa, Próby odbywają się 
bezustannie, kostiumy historyczne i dekoracje 
Majówietniejsze, Rokować można tej sztuce, tak 
dobrze przyjętej w Krakowie wielkie powodzenie, 

— Owegdaj dla braku publiczności odwo 

łano przedstawienie w teatrze ruskim  Biedaa 
ŻY ruska Melpomeno ! 
Amatorskie przedstawienie na dochód 
Gzytelni akademickiej, 2 bogatym i zachęcającym 
programem powinno zniewolić publiczność do 
Wsparcia junduszów tego arcypożytecznego ato- 
Warzyszenia, które w najnowszych czasach z 
chlubą dla mlvdzieży tak nieslusznie zelżonej 
Przez znane indywidua, się rozwija. 

— Krąży pogłoska, iż J. I. Kraszewski w 
tych dniach ma zagościć w mncy naszego grodu. 

»— Kondnktor kolei Albrechta Łysakowski, 
wyskaknjąc w niedzielę z wagonu na dworze; 
wiełdżającego, pośliznąl się i kolo zgruchotało 
mn jedną nogą po kolano. Amputacja będzie 
przedsięwziętą Nieszczęśliwy pochodzi z zaboru 
Moakiowskiogo i jast ojcem pięciorga dziaci, 

— [I znowu skonfiskowano Szceulka ! Jestto 
42 numer z tego roku, liczby konfiskty pawię- 
taé już niepodobna, 

— Śmiertelność wo Lwowie jest nader małą. 
Od 1. do 10. b. m, zmarło osób cztornaście, 
Zmarli w tym przeciągu czasu: Artnr Bortrand, 
Ofcjał kolei Karola Ludwika. |. 26 na gruźlicę 
płuc; Marcela Cotnarowicz, żona stolarza. |. 44 
NA wrzód przeszywający żolądek ; Napolson Grzy- 
Wiński, rządca dóbr, |. 62 na rozmiękczenie 
mózgu; Jan Kowalski, właściciel realności, 1. 56 
na wadę sercową; Józef Leszczyński, uczoń szkół 
realnych, |. 16 na tyfus; Karol Lorsch, oficjał 
wojskowy, |. 38 ma obłęd; Jęlrzej Bader, oby- 
Watel, |. 77 na zapalenie mózgu. Cholery nie 
było uni jednego óbjawn, ani też liczniejszych 
Prócz jednego wypadku tyfusu, o którym glo- 
Bzono, iż w mieście panujo. Ospa porwała 
tylko czworo dzieci, podczas gdy w roku zeszłym 
0 tym czasie silniej występowała, 

— Zapowiedziany wieczorek mużykalny w 

lie mieszczeńskiem odbędzie sią duia 47. 
we środę, 

— W niedzielę odbyła się ponfna narada 
pn colam zawiązania Towarzystwa opieki nad 
kobkującemi kobietami. Jest zatem nadzieja, 

"Towarzystwo tak pożądane wkrótce przyjdzie 
6 kniko, Zdajo uam się, iż sam jego tytuł 
daatatecznie rzecz wyjaśnia i przemawia że nią 
Rajgoręciej. Prócz pomocy matorjalnej da To- 
Warzystwo także niejednej kobiecie i moralne 
Wsparcie, jakiego u tej klasy brak widoczny, 

chetne panie zajęły się żywo tą zacną myślą 
í povzyniły. pewno kroki, o których rozultacie 
tkwapliwie doniesiemy. 
Fundusze zakładu św. Łazarza dla mie- 
Smozan kalek pomnożone zostały sporą kwotą 
Mzyskaną Z koncertu niedzielnego pod dyrekcją 
P Mikolego. Liczniejsza, jak zwykle, publicz 
mość z prawdziwą roskoszą przysłachiwała się 
Prodnkcjom z takim smakiem ułożonym. Po ode- 
$ranin na czterech fortepianach (pp. Mikali, 
Waszolaczyński, Schwarz i Pohorzuicki) uwertury 

delsohna do „Atalii“, wycieniowanej znako- 
micie w pownych właściwych kompozytorowi Pra- 
ach, śpiewali pani Wygrzywalska, dawna ulu- 
bienica lwowskiej publiczności. Spiow jej za 
Wszo nam przyjemny, bo wykończony artystycz- 
nie. Nie tyle zadowolnił nas tercet Rossiniego z 

Wilhelma Tolla“ — już sam wybór przedwiotu, 

się ośmielimy powiedzieć nieco s% trywialny 
me licował do reszty programn. Następnie śpie 
wał p. Wysocki, pieśń niemiecką z wyborną de- 

acją i przejąciom, Głos śpiewaka, jakby od- 
Począł, silniejszy i dzwięczniejszy, O panu Mi- 
kulim, który grał „Noherżo* (b moll) nieśmier- 
%lnego Chopiua, powiemy kcótko — gral jak 
mistrz, Jedyny to dzić egzekutor chopinowskich 
Broydzieł | Koncert zakończono Godefroid'a „Priero 
des Bardes“ na skrzypce, wiolonczelę harmo- 
miam i fortepiau. Kompozycja to nie wytrzy- 
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za sztukę. 
Kolej gal, Karola Ludrika|-w, bo y 
uk —|: 


mująca zbyt ostrej krytyki. Pan Brackman 
może pod wpływem obecności Remeny'ego grał 
dobrze i nie zrobił wstydu lwowskim skrzyp- 
kom, ku końcowi tylko psuły harmonię zbyt 
mocue szarpnięcia smyczka, W parcia fortepia- 
nozym pasażu naśladujące urlę wypadły efektu- 
wuie, Jestto ostatni koncert w tym sezonie. 

— Komitet fanduszu szkól ludowych miał 
onegdaj posiedzenie, na którem hył obecny, jako 
czlonek tegoż minister Ziemiul.owski. Z ma- 
lemi zmisnami przyjęto dawne zuane uchwały, 
którgm się sprzeciwiala uamięstnictwo. 

Sskoła donosi o pewnym nauczycielu jednego 
z największych miast naszych, który przez 
dlugie lata wydawał pateata na nauczycieli, Że 
wpadł na szczególny pomysł: Uczniów swojej 
licznej klasy podzielił na trzy oddziały. Najle- 
pszych usadził w bocznej ławce i nazwał ich 
wzorowymi. W dwóch pierwszych odosobnio- 
nych lawkach posadził „pajsłabszych i tym dał 
miano połępiouych. Raszta jeszcze żadnego 
nie otrzymała przydomku, Śmiemy zapytać , jaki 
przydomęk powinien otrzymać nauczyciel? 
Secsutek, który zawsze z bezstronością i 
rzadką sumiennością dawał sąd o sprawach bie- 
żących, choćby nawet najdraźliwszej natury, tła- 
kie zdanie wydaje o borbie reprezentacji mioj- 
skiej, nazywając ją przytem „łakowską demon- 
stracją*: „Naj sobie gadają co chcą (mówi p. 
Quufry polityk z przedmieścia), i naj sobie pi- 
szą co chcą, my przeciek zrobimo porządek wma- 
gistrackiej Radzie, że aż wszystkie jenteligentuy, 
rodaktory i profesory aż ba rogatki wywsn- 
drują z desperacji. Nie udało się dzisiaj, to się 
uda jutro, Ja zarsze trzymam z tymi, co bij 
zabij na tych madrahełów książkowych i gaze- 
ciarskich, co to myślą, ża miasto do nich na- 
leży. Jak świat Światem, zawsze talk bywało, 
ża kto kościołowi służy, ten z kościoła Żyje, a 
jeuteligentom, co z rozuwn żyją, zasik do tego, 
co panowi lmieszczany robią. Nasze dziady i 
pradziady tak robili i my tak robić będziemo, 
U nas tak bywało, co ręka rękę zawsze myja i 
dobrza tk bywalo, i my Żadnej nowej mody nie 
potrzehujemo. 'Tylko jedno mię alteruje, co nasi 
vie skończyli rewolucję jak się przynałeży, I 
dlatego ja zrobię wniosek i poproszę mego kus 
ma, woźnego z gubernii, coby mnie napisał tak; 
„Wszystkich rodaktorów, wszystkich profesorów, 
wszystkich doktorów, z magistrackiej Rady wy- 
kinąć. Ino taki niech zostanie, co ma kamie- 
ricę — albo co matkuma takiego, co ma kamie- 
nieg i je z mieszczanów ; a tego pana Dobrzań- 
skiego, co to jast z gazety, to wykinąć z miasta, 
bo my nie potrzebujemo takiego, co się jego 
boima.“ — Taj tylko,“ Podobno to znakomity 
konterfokt pewnych panów radnych 

— 0d Towarzystwa opieki narodowej. 
Z urządzonej przez pana Wiktora Wiśniewskie- 
go wystawy fotografij i obrazów olejnych na 
rzecz Towarzystwa opieki narodowej wynosił do- 
chód ogólny z biletów wstępnych 109 zł, 96 c. 
odciągnąwszy koszta urządzenia, uslugi, apro- 
wadzania przedmiotów, druki i rozłepiania afi- 
szów wynoszących 58 żł. 80 c. czysty dochód, 
który wpłynął do kasy, wynosi BL zł, 26 c. 

Komitet zarządzający Towarzystwa opieki 
narodowej poczytuje sobie za obowiązek złożyć 
swoje serdeczne podziękowanie panu Antoniemu 
Bogdanowiczowi i szan»wuym artystom-malarzow 
zu pożyczenia fotografij i obrazów olejnych, 
panu Kruszyńskiemu, autorowi obrazu „Złota 
Hramota* za artystyczne urządzenie wystawy : 
p. Wakarecemu za odstąpienie bezplatne sklepu, 
panu Petersowi, dyrektorowi gazowni za bezpła- 
tno oświetlenie wystawy, nareszcie szanownemu 
delegatowi swemu p. Wiktorowi Wiśniewskiemu 
za gorliwe i wzorowe zajęcia alą przyprowadze- 
niem do skutku wystawy i trudy poniesione, 

Z komitetu zarządzającego Towarzystwa o- 
pioki aaradowej we Lwowie d. 12, grudnia. 

F. Kasperowski, Walerjan Podlewski, 
cz). zarządu, prezes, 

— Il. Wykaz składak na fondusz sty- 
peudyjuy imiema śp, Stanisława Chlebowskiego, 
Urzędnicy kolei Łupkowskiej sa pośrednictwem 
p. Józefa Zmurki za miesiąc październik 20 zł. 
ks. Franciszek Mycielski 10 zł, Konstanty Biel- 
ski prezes Kady jówiat, Staromiejskiej 8 zł. 
Ks. kanonik Akseutowicz 5 el, Stanisław Rutko- 
wski iużyniet Tow, budow. 10 zl, Karol Kloba- 
sa w Zręcinie 30 zl, Igoacy Łukasiewicz w 
Polance 20 zl. Nauczyciele pp. Ferone, Szusz- 
kiowicz, Wiszniewski ża pośrednictwem p. in- 
spoktora Sąsiedzkiego w Złoczowie 6 zł. Ra- 
zem 108 zł. Poprzednio wykazany 499 zl. 60 
c. Ogół składek 602 zl. 60 o. 

Fr, Zima. 

— (M) Z pod Rudek. Podnieśliście kwo- 
stję zastąpienia arendarzów żydów  szynkarzami 
katolickimi. Opowiem wam fakt następujący 
Pan Morawski miał w swoim majątku Żyda a- 
reudarza, który mu płacił za arendę 600 zł. 
rocznie. Pan M, dodawał mu do arendy bez- 
płatnie 39 morgów pola. W przeszłym roku 
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srondarz oświadcza, iż 600 zł. płacić nie może, 
lecz ofiaruje 500 zl. na końcu 550 zł, Pan M. 
E.e przyjmuje tej oferty. Kahal rznea hazukę, 
tj. że nie wolno żsdnemu innemu żydowi brać 
tej arendy. 
karza katolika, wv3sdza go ua karczmie i daje 
mu wódkę na wyszynk. stały pijatyki i kra- 
dzieże, nikt nie brał ba borg. Wcześnie szyn- 
karz zamykał karczmę. A rezultat całoroczny x 


jropinacji dla p. Morawskiego był: przeszlo 
tysiąc czterysta zl. tniał czystego dochodu z 
karszmy. Za auteatyczność tego faktu wam 


ręszę. 

— Brzesko 4. 12. grudnia, W Dzień- 
niku Polskim z dnia 11, grudnia br, nr, 287 
w artykule wstępnym wyczytałem, Że od rze- 
oczywistości „daleko większe powodzenie ma bla- 
ga, która niewiadomo na jakich wykazach staty- 
stycznych opiera śmieszne twierdzenie, że w Ga- 
licji jest już przeszło 2000 kas zaliczkowych 
(tj. co 8 wieś) a w samem Brzeskim powiecie 
aż 200, ponieważ powiat ten liczy 112 gmin, 
więc wypada przynajmniej po 2 kasy zaliczkowe 
ma 1 gininę -- de facto zaś nie ma tam ani 
jednej.“ 

Ponieważ twierdzenie to nie może być o- 
parte na żadnych datach statystycznych, a za- 
tem jest za strony Dziennika Polskiego naj- 
czystszą blagą, przynoszącą ujmę powiatowi 
brzeskiemu, który nie dla blagi dokłada wszel- 
kich starań aby uratować majątki gminne przez 
likwidowanio tychże i zakładanie kas zaliczko- 
wych, przeto czuję się w obowiązka zmodyfiko- 
wać tę blagę Dziennika Polskiego oświadcza- 
jąc, iż nia 200 m de facto żadnej, jak 
Dziennik Polski twierdzi, lecz jest obecnie w 
powiecie brzeskim na 112 gmin 88 kas zaliczko- 
wych z kapitalom 54.925 zł, 45 c. założonych 
najdokładniej i najsumienniej przez gminy admi- 
nistrowanych, rok rocznie przez Wydział powia- 
towy szkontrowanych, a których kapital wzrósł 
dotąd do wysokości 63,569 zł. 58 ©. W pozo- 
stałych zaś 29 gminach likwidacja majątków i 
założenie kas zaliczkowych jest obecnie w toku 
i w rokn 1874 dokonaną zostanie. 

Jeżeli Dziennik Polski wszystkie wiado- 
mości czerpie z tak wiarogodnego źródła jak ni- 
niejszą, to Śmiało blagą nazwać go można, a 
będzie miał daleko większe powodzenie. 

Władysław Rotter, kasjer pow. 

— (J. M.) lezierna d. 8. grudnia. Wpadł 
mi przypadkowo w ręce dawniejszy ur, Dzien- 
nika Polskiego, w którym znaluzłom korespon= 
dencję 2e Zborowa z dnia 1. listopada b. r. 
Korespondencję tę przeczytałem z pewnym nio- 
smakiem., Bo czyż godzi się winę wszystkiego 
zlego zwalać na urząd autonomiczny, który musi 
walczyć z tak wielkiemi przeciwnościami, — a 
do tego opierając się na tak defoktowej insty- 
tucji, jaką jest ustawą gminna, drogowa itd, 
Czy godzi się zniechęcać organa antonomiczne 
obrzucując je zarzntami drzomki jakie im czyni 
szan. korospondent, wobec takich trudności ja- 
kie napotykają na aputję, z której i sam koro- 
apondent nie potrafłby się z pownoświą osobiście 
wytłnnaczyć, Czy godzi się wreszcie ndórzać w 
ssczególności ma Radę powiatową złoczowską, 
gdzie jej prezes z calem przyjęciem się działa 
wszystko, co tylko rmożebne, i gdzie starosta 
miejscowy nietylko, że z mocy urzędn wapiera 
autonomiczne władze, ale wszelkiej możliwej 
dodaje pomocy, by włądza autonomiczna nie 
była martwą na papierze literą, Kto tylko spra- 
wiedliwam okiem spojrzy, przyzna, że Rada po- 
wiatowa złoczowska pod pewnymi względami, 
pod względem inicjatywy np. co do zakladu 
Pożyczkowego innym za wzór alużyć może; co 
się zaś tyczy rządowego poparcia, co w brakn 
egzekutywy jest najważniejsze, — daj Bożo — 
by na wzór złoczowskiego strarostwa, wszystkie 
powiaty również widziały potrzebę utrzymania 
powagi władz autonomicznych i również je wspie- 
raly, Co do drogi w Zborowie do stacji kolejce 
wej szan. korespondent nie pomny na przysło- 
wie „ła Kraków nie 0d razu zbudowano“ i że 
Rada powiatowa kosztem 700 zlr, w. a. z kasy 
powiatowej wyłożonych już zbadowała mosty, po 
których sią bezpiecznie rzekę przebywa, na Ra- 
dę powiatową wprost uderza, Ze się w rzece 
żyd i koń potopili, to nie skutkiem zlej drogi, 
bo chociaż bylaby najgorsza, nie może być po- 
wWodem wjochania w rzekę; jest tylko dowodem, 
łe ów żyd w skutek zaspania lub zapicia się, 
drogi się nie trzymał, kiedy do rzeki zajechał, 
a nareszcie na najlepiej utrzymanych drogach 
trafiają się nieszczęśliwe wypadki, np. nie tak 
dawno temu na krajowym gościńcu z Kulikowa 
do Żółkwi pewien żyd Się wywrócił i uderzywazy 
się o kamień na miejscu został, 

Miasto więc sokalowania wladz autonomi- 
cznych i przezto zniechęcenia organów pracnją- 
cych, życzyćby wypadało, iżby szan. korespon: 
dent pióra swego użył do zachę enia obywateli 
kraju, by się garnęli d> wspierania Rad powia- 
towych i inuych władz autonomicznych, bez któż 
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Pan M. zmuszony wyszuknie szyn- | 


rego to wspólndrialu zadanie autonomii bardzo 
trudne, a większą by oddał dobru krajowemu 
naługę, w imię to którego przemawiać usiłuje. 
Nic łatwiejszego jak krytykować i wytykać wa- 
dliwości, a mie zaś nie jest tylo tendne, jak 
oddanie słuszności prawdziwej zasłudze. Na ar. 
tyknł zaś szan. koresp. odpowiadam tylko celem 
zwrócenia Jego uwagi. Satyra nie zawsze właści- 
wą ku dobru krajowemu drogą. 

— Wiadomosci literackie, naukowe, arty- 
styczne. 

— Z firmami niektórych drukarni w pro- 
wincjonalnych miastach królestwa Polskiego, za- 
czynają się pojawiać dzieła bardzo poważne.. 
Przeczyłaliśmy właśnie jedno z takich dzieł 
p. t. „Benedyktyński klasztor w Sieciechowie, 
wedlng pism i podań miejscowych przez księ- 
dza Józefa Gackiego,* które wyszło w Radomiu 
(1872) z drnkarni Jana Kantego Trzebińskiego, 
Monografia tego klasztoru obejmuje spory tom o 
299 stronicach in 8o i jest jedną z najdokład- 
niejszych, jakie w ostatnich latach były ogło= 
szone, Uczony a zamiłowany w pamiątkach oj- 
czystych autor skrzętnie zbierał doknmenta o 
tym slawnym klasztorze i opactwie, którego 
przełożonymi cząstokroć bywali niepospolicie lu- 
dzie, że wspomnimy tylko Weroszczyńskiego nuto- 
ra wieln pism w XVI wieku. Niepominął przy- 
tem żadnej wzmianki o Sieciechowie zawartej w 
księgach ani taż podania o miejscowości którą 
opisywał. Materjały jakie zebrał zlożyły całość 
bardzo interesującą. Znajdzie w nioj historyk 
nia jedną nową wiadomość a biograf mnóstwo 
szczegołów do żywota opatów i Życia Klonowicza 
Bebastjana poety, Klonowicz przebywał często na 
dworze opata Wereszczyńskiego i zostawał z nim 
w literackich stosnakach. Obdarowany przez 0- 
pata, Klouowicz otrzymał z dóbr klasztornych 10 
lanów we wsi Psary, które stanowiły nowe wój- 
tostwo. Poeta przyjął cztary łany na których 
stanęla osada Wółka Józefowska i podpisywał 
się wójtem  psarskim. Zawistni prześladowali 
postę i sprawili, że w końcn ustąpił z wioski. 
Historja polskiego rolnictwa i polskich włościan, 
geografia, statystyka, dzieje szkół i sztaki pol- 
skiej czerpać także mogą z sumiennej pracy ks, 
Gackiego, Objaśnia też ona dawne społeczne 
stosunki i wzbogaca księgę pamiątek nie jednem 
wielce cennym podaniem. Dzisiaj Sięciechow w 
upadku. Opactwo jaszcza stoi, wspaniały atoli 
kościół opustoszał i zamiemiooym został na 
stajnie i stodołę. Wszystko niestety co było n 
nas wielkiem a pięknem dzisiaj jost ruiną albo 
blizkiem rniny, Dobrze przynajmaiej, że znajdują 
się ludzie żacni, którzy jak ksiądz Gacki, nie- 
żałują pracy, czagn i nakładu, ażeby zachować 
pamięć tej przeszlości i ocalić w piśmie, co zgn- 
buo a nieszczęśliwe losy wywróciły ! 

— Bal w domu obłąkanych. Dyrekcja do- 
mu obłąkunych w Friedrichabergu pod Hambnr- 
giem od dlnższego już czasu urządza co mie- 
siąc koncórt, a raczój bal w zakładzie. Swiadok 
naoczny jednego z ostatnich balów takich opi- 
suje wrażenia zeń odniesione, wrażenia bardzo 
dziwne. Uczestnicy zabawy albo zwróciwszy o- 
czy w słup niemo patrzali przed siebie, albo też 
szaleli głośno strojąc najdziwaczniejsze giosta. 
Naras kapelmistrz dał znak, zagrzmiała skoczna 
muzyka i jakby ng zaklęcia zmienił się nagle 
obraz. Szalejący uapokoili się, oczy w słup po- 
„atawiooe poczęly się rozjaśniać niby błyskami 
glektrycznemi i całe towarzystwo bawić się za- 
częło w najlepsze. Z każdym nsiępem programn 
wzmagzlo się zajęcie, orkiestrę zasypywano ba- 
rzą oklasków, Zaczęły się tańce, dodać bowiem 
należy, iż obłąkani wystąpili w stroju bałowym, 
Z wielką częstokroć gracją proszono damy do 
pary i wcale prawidłowo tańczono. Inspektor 
przez caly ozas nie spuszczał oka z bawiących 
cych się, a dozorcy w bardzo uprzejmy sposób 
upominali ich gdy była tego” potrzeba. Podano 
chłodniki, które spożyłe zostaly z widocznom 
zadowoleniem. Nie można było doprawdy zdać 
go ie sprawy z wrażenia, jakie sprawił ten wio- 
czór; pod koniec zabawy nie czuleś prawie wśród 
jakich znajdnjesz się nieszczęśliwych. © godzi- 
mie 9, skończył się bal i towarzystwo Bię roze 
szlo; mężozyśni najuprzejmiej pożegnali kobiety, 
poczem każdy udał się do swej celi. 

Mowy przekop Człowiek nigdy nie jest 
zadowolony, Cieśniny morskie tamują mu ko- 
manikację lądową, więc je zasypuje; między- 
morza przeszkadzają mu w żogludze, więc je 
przerzyna. Przekopał międzytmorze Suozkie, 0d- 
dawna jest już mowa o przekopaniu międzymo- 
rzą Panamy, a zanim kanał La Manche podko- 
pany zostanie tunelem albo nakryty mostem, 
przychodzi do skutku przebicie międzymorza Ko- 
rynckiego. Międzymorze to, jakkolwiek niezbyt 
szerokie, przedstawia jednak wielkie tradności, 
z p'wodu skalistych pokładów, które sięgają 
prawie samej powierzchni ziemi. Dla tych trn- 
dności, zaniechali jego przekopania Jnlinsz Ce- 
gar, Neron i Kaligula. Ale czego nie mógł do- 
kazać Juliusz Cezar, tego dokonają bez wielkich 


zachodów, za pomocą kilku beczek dynamitu. 
W Anglii utworzyło się w tym celn towarzy- 
stwo z kapitałem 800.000 ft, szt, Uzyskało 
ono koncesją na 99 lat, a spodziewa się skoń- 
czyć roboty w przeciągu lat sześciu; kanał bę- 
dzie miał 27 stóp głębokości a 39 szerokości, 
W połowie drogi, pomiędzy jego kończynami n= 
rządzony będzie dok, mający 35,000 kwadr. 
yardów obszerności i głębokości dostateczną dia 
największych okrętów. Przekop ten będzie miał 
niopospolitą doniosłnść. Ułatwi on komunikację 
między zachodniemi wybrzeżami Grecji i brze- 
gami Adrystyku a Turcją i, Azją mniejszą. Pój- 
dzie zatem wielka oszczędność czasu a więc i 
pieniędzy. Oprócz tego przypadnie Grecji jakaś 
korzyść za transito, a może i sam Korynt daw- 
oym zakwitnie blaskiem, 


Ostatnie wiadomości. 


Porządek dzienny dzisiejszgo posiedze- 
nia; Wybór dwóch człunków do komisji ad- 
ministracyjnej. 1) Drugie czytanie przedłoże- 
nia rządowego z wnioskiem do ustawy, za- 
wierającej postanowienia na wypadek, że po- 
seł sejmowy ulegnie kondemnacie sądowej, 
lub zostaje pod śledztwem karnem. 2) Dru- 
gie czytanie sprawozdania Wydziału krajo- 
wego z wnioskiem do ustawy, zawierającej 
dodatek do sejmowej ordynacji wyborczej. 
3) Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego 0 stanie funduszów, stanowiących 
majątek szpitali św. Kazarza i św. Ducha w 
Krakowie. 4) Sy awozdanie Wydziału krajo- 
wego o petycjach, 5) Sprawozdanie Wydziału 
krajowego o zezwolenie na pobór dodatków 
do podatków. 
= ZZ ZZA 

Kurse Gist; wiedońsiaj 

Z dnia 15, grudniaa 1873 
godzina 2. minnt 40 po południa. 

Wiedeń. Axcje franko austs 30.—, We- 
gierskie kredyt. J33,—, Anglo-zustr. 135,75, 
Unionsbank 107.50 Kolei Karola Lut. 229.—, 
Kolei sieduiogr. — „—, Kolei połuda. 172.—, 
Kolei Aló. 153, Kolei Eiżbiaiy 223,—. 
Kolei Lwow. ezerniowięckiej 183.50 Ung. Nord 
ostbahn 201,—YVereins-Bank 14,25. Kolei Rudolfa 
162,—. Węgiast. Ostbann 47.50. Gal. indem- 
mizacyjae ——. Losy z 1864 roto 130, —. Ko- 
ażycho - oierborgskiaj 14325. _ Verkohrsbank 
— —. Losy tur, 52.50. Baubank Actien 56. 
25. Kolei państworej 338,—,  Bankverein 
5.4-—. Wiedeńskiego Buuverein 21.50. Hyp. 
Rent. Bank 17— Usposobienie; mdłe. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Peszt 15. grudnia. W Izbie po- 
słów ministerstwo odpowiada na interpo- 
lację o przesileniu ministerstwa. Król 
przyjał dymisję ministra finansów i mi- 
nistra komunikacji, wyrażając Życzenia 
ażeby pozostali na posadach aż do za- 
stąpienia ich innymi. Dalszej zmiany 
ministerstwa nie będzie, Po pierwszem, 
niepewnem głosowaniu powstała burzliwa 
scena gdyż połączone frakcje lewiey i con- 
trum mniemały, iż są w większości. Do- 
piero przy drugiem głosowaniu wzięto do 
wiadomości oświadczenie ministerstwa 161. 
głosami przeciw 125, 

Berno (w Szwajcarji) d. 15. gru- 
W Zgromadzeniu zwiążkowom o- 


a Veltli 
wiceprezydentem, 

Wrocław d. 15. grudnia. Sąd 
miejski skazał biskupa Foersterą za ob- 
sadzenie 29 probend bez zawiadomienia 
rządu na 11.600 talarów grzywny, ewen- 
tualnie na dwa lata więzienia. 

Drezno d. 15. grodnia. Umarła 
królowa wdowa, Elżbieta pruska. 


C 
NADESŁANE. 

Panna Józefa Suska (Destino), zachęcona 
pochlebuem przyjęciem, jakiego dozaala na wy» 
stepie w ostatnim koncercie Towarzystwa mu- 
zycznogo, zamierza osiedlić wię stale we Lwowie 
zająć się i udrielaniem naok śpiewu. Szan. n= 
częnnico, które zechcą korzystać ze zbiorowych 
lub wylącznych lekcji, raczą zgłosić się po bliż= 
sze informacje na ulicę Kurkową ar. 5, 


dnia. 
brany Schenk prezydentem, 


Do dzisiejszego numeru dołącza 
się prospekt przedpłaty na działo „Ży- 
woty świętych i krótkie nauki“ przez 
ojca Prokopa kaducyna, ozdobione 48 
litografiami. 
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Mojszych gospodarstw, stowarzyszeń |. 
spożywczych, zakładów, «pisk, wedliniarzy, || 


piekarzy, greislerów i handlów na prowincji. 


Najpiękniejszy wiepraowy 


SMALEC 


w oryginalnych beczkach 3 cetnarowycli, 
w dziżkach 50 do SDfuntowych i częściowo 
3822 11- ? na funty 


poleca NAJTANIEJ bandel 


St. Markiewic 


we Lwowie, w Rynku, } 42. 


A 


Poszukuje się dobrze umeblowany 


Pokój z przedpokojem 


lub bez tegoż z usluga 


dla jednego nrzędnika. 


Doniesienia nadesłać do hotelu Langa nr. 1» 
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"Ogloszenie Konkurs, 


ia 
marea 1874 r. 
pastępnjące : 


chaicznych. y 
2. Znajomość ustawy drogowej. 


3. Wylegitymowanis się z dotychezasowego| 


zajęcia. 4615 1—3 
Z Wydziału powiatowego. 


Horodenka dnia 5. grudnia 1874, 


Biadania wiadomości te- 


i adrowia. 
Cena małej fiasz] z Š WIZYKATORYA M 
| 4611 1-3 L. Wislocki. praktykującego 


Celem obsadzenia posady konduk- 


| miejsce na praktykanta 


Panom 


„handlującym drzewem“ 
1 przedsiębiorcom budowy 


donosimy niniejszem, że nasze tartaki 
parowe na stacji kolei Przemysko Eup 
kowskiej w Mokrem, z dniem dzisi 
lszym otwaite w pełnym ruchu paz 


Jed 


s 


Woda księżniczek 
(Eau de Princesses) 
Angusta Renard w Paryżu, 
Jestto najslynniejszy środek do utrzyma.| 
w śniąco-białej i delikatnej skóry do naj 
późniejszego wieku, i usuwa wszelkie skórne 


Obstalnnki już od dziś 
grudnia, Radzę dis pewności, by mi 
ażebym mógl najstarnnniej drożdże wy 


niezawodne i prawdziwe. 


Na zbliżające się Swięta!!! 


jedynie niezawodne w rozczjnie 


drożdże prasowane 


z fabryki 


stają, a my w stanie JE cz O] P 
ki wieniom, chociaż pajwię-|] = AI z a a A 
kim we e dak, aig] Ad, Ig. Mautnera i Syna we Wiedniu, 
drzewo budulcowe rznięte i t. p. szyb- z «uszczególnione 
ko i bardzo tanio zadość uczynić, JZ| na wystawie światowej 1873 dyplomem honorowy ta 

Cenuiki rozsełają się na każde żądanie. | Z (Ehrendiplow, als höchste Auszeichinng), 

Bader i |Ę poleca główny skład dla Galicji 

14614 RE m paca Sna Hi handel korzenny 


Karola Bałlabana 


we Lwowie, pod „złotym Kogutem,‘ 
i na święta i uskuteczniam na 19, i 20. 
wy rozkaz jak najrychlej nadestano. 


4539 4. 8 


fsuoqujms ZAWiSM Eu ueza 


słabości jak to do każdego #akouu przyly 

ny przepis użycia wskazuje. z 

Cena flakonu 84 ent., opakowanie jednego |f 

lub dwoch flakonów 20 ent. 

Jedynie prawdziwa w handlu towarów ga 

Janteryjnych i instrumentów muzycznych 

J. Niemirowskiego Nastepców 
we Lwowie. 4528 2—7 


Musztarda kremska!! 


LU 
posiadająca swak przyjemio-aromatyczny, pre 
parowana 7 roślin organicznych, takowa wami- 
enia żołądek i sprawia apetyt. 


Opiala 


aaszczylni rady 


m PAPIER ALBE 
Poszukiwane jest ESE 
y w Paryżu na ulicy Paubour, 
h wszystkich tyri 
pte 
w zawodzie leśnictwa w skarbie zazczi 


g SL, Denis, 78, 
fi gdzie znajdują się KAPSUŁKI RAQUIN, 


(W Bardzo tanio! "wcp 


Wyprzedaż bucików 
damskich i dziecinnych 


w magazynie 


RUDOLFA SOHWARUA 


od lat Bó-ciu 


lekarzy. 


Skutek pewny i regularny. — Niczbędne dla lekarza 


— Preparacya bardzo dogodna do nirzymania wizykatoryi bea 


3438 12—t 


Dotyczący sałodzieniec ma kończową 44ą kl 
realną. Bliższy wiadomość udzieli Admin 
stracja Gazety Narodowej, udzie i warunk 
rzyjęcin podane być mogą, 456 ; 


cach u A. Wandraschek. 


Niezawodną pomoc 


przeciw 


podagrze reumatyzmowi 


i cierpieniom nerwowym wszelkiego rodzaju, 


udziela szybko i niezawodnie, wypróbowany od dawon , znany w kraju i zagranicą, 
jako pewny w swych skutkach, a niedający się ładnym innym zastąpie, środek 
preperowany przez 


aptekarza 1 Herbabny we Wiedniu. 


aus Heilkraytern dur bajeriethen 
Mochalp=" be: szata Pflanze 


Cena flaszki oryginalnej neuroxylinu (zawinięty w różowy papier) moeniejszega 
gatunku 1 zł, 20 ct., fakon słabszego (w zielonem) 1 zł. Pudołko pigułek untigoś- 
cowych przeciw zastarzałym cierpieniom 1 zl. 50 ct. = > 

Skład centralny do wysyłek „Newoxylinu* i roślinnych pigułek przeciwgoś- 
we Wiedniu u pana J. Weiss apt. pod murzyńkiem, Tuchlaubeń 27. 
główny skład dla Lwowa u ZYGMUNTA RUCKERA , apt. pod srebrnym orlem, w Koszy- 


I 
| 613 1—5 


W dniu 12, stycznia 1874 roku 
wyprzedawać 


isię będą z wolnej ręki wszelkie maszynecje, aparata i naczynia mosię 
miedziane i żelazne, pó zwinięciu fabryki cukru 


w Łańcucie, 


tamże przy dAworeu kolei zazjdujące się. 


Fytrach 


Dla Galieji 


45531 1—6 


krwisłości pochodzące. 


dzieci 


Lwowie w aptece p. P. Mikolasch. 


HEMATOSINE 


PP. TABOURIN, kawalera legji honorowej, i LEMATRE, chemików. 


Środek żełazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu. 
Środek ten niezawodny leczy szybko, i radykalnie wszelkie choroby z niedo- 


Bladaczkę, wycieńczenie i utratę sił, skrofuły, lynafat. 
białe upławy, brak miesięcznych odpływów, wy: 
dnienie, osłabienie ogólne, mozolny i długi powrót do zdrowi: 
Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSD gd) 
zatwardzenie, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych przypadłości. 
Hurtowa sprzedał u p. DESNOIX et Ce. w Paryżu, 22, rue du Temple, we 


wagę sprzedaje. 


Z nszinowaniem 


{i 


nie sprawia nigdy 


8697 5—24 już uznane gatunki Herbaty : 


Sansinski po 


Sklad c. k, uprz. Rafinerji 
fabryki rama, likierów i octu 


Juljusza Mikolasza 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu. 


Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów. 


108 23—7 


Fleur Sansinski „ 5 
Kaiser Melange, 4i5 
Souchong „2,3i4 


Mosau 5 


pirytusu | 


” 


Proch z Herbaty s ido SAT T 
Prawdziwego Rumu i wszelkie prz; al 
Detailicznych cenników jakoteż próbki Herbaty B 
bezpłatnie na żądanie rozsyłam. 


© 


Wiedeń w grudniu 1873 r. 


a powyższe uwiadomienie pierw. 
szego składn Herbaty we Wiedniu C. 
Traun, uzędziłem w moim Magazynie zupelnie 
odosobniony oddział dla sprzedaży He 
i polecam Szanownej Publiczności jako wyśmienite i 


4 zir. za 1 fmt wiedeń 


„ 


» 


» 
awy 


C, TRAU 


własciciel 


najpierwszego składu Herbaty 
we Wiedniu, Wollzeile Nr. 1, 

oddaje skład komisowy swoich Herhat na Galicję wyłącznie 

panu 


Rudolfowi Schwarz 


we Lwowie plac Katedralny 8 lub ulica Teatralna 2, 


który takowe po cenach mojego składu we Wiedniu w zna- 
nych z dobroci gatunkach, w oryginalnych paczkach i na 


. Trau. 


aty 


do Herbaty. | 


Rudolf Schwarz 


we Lwowie. 


«opisywane prześ 
sajznakomiiszych 


Jako nadzwyczuj właściwy 


podarek na kolendę świąt 


Bożego Narodzenia 


zalecają się: 


LOSY 
Miasta Krakowa, 


których następne ciągnienie 


2. stycznia ASA r. 


Najwyższe wygrane 


Alr, 40.000, 3.000, 600 w. a. 


Najniższa wysyani 
Zir. 30 w. a. 
Jeden los kosztuje zlr. 22, 
|  Kondeszowane mleko, 


|ANGLO-SWISS CONDENSED MILK Co., CHAM, w Szwajcarii. 


UN "zpąnap 


4:72 4—1 


ia domawego, w szpitalach, 


Jedyne jvc: 
coue mleko kundenzowane. 


jala pedróżnych i dziec 
l E 3 a 
Odszezególnienie we Wiedniu 1873 roku: 


DYPLOM HONOROWY. 


Najwyższą nagroda Wystawy światowej. 


Jedynie prawdziwe, 


| Nabyć można w handlach towarów korzennych i aptekach. 
Ceny jednostkowe dla Austrji 60 ct. za puszkę o jednym funcie angiel. 
| Hurtowna sprzedaż u korespondentów Towarzystwa. 
We Lwowie u kara Kreyser. 

Cęściowa A 
ana Stanisława Markiewicza we Lwowie, 
Królikowskiego 
Schubutha 
nta Ruckera 


turowa Liebiga do u 
(osobliwie tych) pol 


2 


sachien 


jeżeli puszka opatrzona obok: 
oznaczoną marką fabryczną. 
u 


4612 1- 4 


i w aptece 


i 
g 
: 
3 
Na 
f 
È 


R 


Ces. król. uprz. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we hwowie i przez Filie w Krakowie 
Czerniowcach i Tarnopolu 
od dnia 1. lutego 1873 r. 


ASTGNATY KASOWE 


MORK REM 


Wy 


A 5 procentowe wypłacalne za 8 dni 
5% " y " 14 " l Sy 
6 " n „30, ) ŻE 
6. » ” » GO „ | c= 
i n Z „ 90 „ = 


Wszystkie Asygnaty kasowe przed lem 
lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento- 
wane będą 

od dnia 1. lutego 1873 r. 

o |, procent wyżej z zachowaniem dotych- 
czasowych terminów wypowiedzenia. 

Lwów, 20. stycznia 1878. 

; E Dyrekcja. f 
OS eeo ToISTOAoT OAA 


BE FERE E E E IEE, 


e 


Do pana Dr. J. G. Popp, 


ee k dentysty nadwornego 
w Wiedniu, Stadt, Rognergasse Nro 2. 
Czuję się obowiązanym, względem pańskiej walawionej anateryjnej wo- 


Taninowa terpentyna 


przyrządozna z pary w fabryce Th Hohen-, 


bergera w Wrocławiu , znana od wielu lat ze 
swoj skuteczności przeciw bolom głowy i ner- 
wów, 

reumatyzmowi i podagrze. 

Wa faszkach oryginalnych po 1 zł, 80 et. 
i 5 ct. 

We Lwowie w aptece Fakóba Pie- 
pesa , przy placn Bernardyńskim, w Stryju 
n L. Gartnera. 3418 5—8 


Świeżość, Piękność i Młodość 


e twarzy i powłoce ciała 


GREME-ORIZA 


DE NENON DE LENCLON 
L. LEGRAND, dostawcy perfum wiek 
panujących domów. 
Saint-Honore w PARYŻU 
resh porta we Fona) 

i 141 17 
p. Mikol 
WL 


207, ulica 


| w gtywigoż magm 
ia 


Wa Lwowie Wap 
handlu galanteryjnym p. * 


ZR NESER WO TO A REEE POROA TOWARY 


Główne wygrane 


> DOW A Oh S 


Wydawca, =" i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


4 


= 


SOA 


EO UB EOE 


Losy miasta Krakowa, 


zir, w.a. 40,000, 35.000, 20,000, 15.000 itd, 


Najniższa wygrana złr. 30, 


Najbliższe ciągnienie d. 2. stycznia 1874 r. 
z główną wygraną złr. 40.000 sprzedają 


3493 23—? 


sy do ust oznajmić, że przewyższyła wszystkie moje w niej pokładane natzieje, 

Użycie amateryjnej wody do ust wystarczy, aby gwałtowne bale 
zębów uspokoić i zapobiadz powtórzenia się tychże 

W interesie cierpiących polecam jak najlepiej anaterynową wodę na wszystkie 
cierpienia w ustach i zębów. 

Uposażniam pana zrobić użycie z tych kilku wierszy w sposób, jaki się panu 
Dr. Romualdo Belich w. r. 

3478 3--8 


p 
podoba i kraślę się z poważaniem 
Tryjest dnia 18. marea 1872. 
SK Ł A D Y: 
We Lwowie: apteka Millinga, apt. pp. P. Mikolasza, J. Beiaera, Zygmunta Ruckóra, 
Jakóba Pipesa i p. Bonifacego Stilera. W Krakowie: pp. Górecki, I Jahn, L. Fein- 
tuch, E, Stockmar apt, i Goldwasser, N. Redykaptek, Siedlicki aptekarz w Czerniowcach. 
W Bołziop. Heymak, w Biat ej p. 162. Kraus, iÈ, Keler, w Bielsku p. Stanko apt. w Bóbr- 
ce p. Czernik ap., w Boe hni F. Reiss i p. Niedzielski, w Brodach p. Grûnapann i M.S. Fran- 
203 w Brzeżanach p, „minkowski ap.i p, B. Fadenhocht, w Buczaczu p. Rereal,i C. La- 
wieki,w Chrzanowie p. Sporyszap, wCzer nioweach p. Alth ayn ap., i Ig. Schnirch p. 
Rożański, p. Ritzinger, w Dobromilu p. Grotowski apt, w Doliuie p. J. Prannfelder 
apt, w Drohobycza p. Dobrzyniecki apt w Dynowie M. Koniecki, w Prysztaku 
P. N. Low, w Grybowie p. Muszyński, w Jaworowie p. Lachowicz apt, w Jarosta- 
wiu p. Nomakiewicz, w Jazlowću p. Twardowski apt., w Kim polungu B, Sommer, 
w Kołomyi p. Rożański Mar. Nowicki i p. Sidorowicz apt, w Krośnie Krysztoforski, w. 
Krynicy p. M. Nitrybit apt., w a ik . Koniecki, w Lipnikn p, Som- 
merleld apt, w Manasterzyskachp, Zarski, wNowymTargup.S. Laur, w Nowym 
Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig. Garan iS. Lichtwan, w Polakiej Ostrawie p. C: 
Weber ap, w Przem gślu p. Gajdeczkai syn, p. Kozłowskiip. Machalski, w Przewors 
p. Świtalski apt, w Radoweach p B. Teichman, w Rawie p. Jan Diatl apt, w Re? 
wadowie p. Marecki, i Gabriel, w Kzeszowie B, J. Schaiter i syn, i Kilinowaki apts W 
Samborze p. Kriegseisen apt., p. Riedl apt, w Sanoku p, J, Jaklicza wdowa, i p. R- 
Barth,ip. A. Beil, apt, p.C. Kopacz, wStryju p. Drągoweki apt.i p. J, D. Mussenblat 
wńasiawiep E Mulewnt apt, w Terunpolu p. A. UO p. W. Stachiewicz i Rat 
= Tarmów/+ p. W. T. A. Wielogórski, M. Koy i Reid i Karmin, w Turce p. A. Gayr- 
F l p. Fottin í Ubma apt, w Zaleszczykach p. Kodrębaki, w 
'adenhecht i Petesch, w Zółkwi p. Krzyżanowski i Nahlik. 


EZ ZZ ZZ ZZ OOO, 


EORAGSWAME PARA O 


Z drakarni „Gazety Narodowej“ pad zarządem A. Skerla. 


